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W Hiezpanii zaczyna się burza, podobna 
do tej, która tam szalała podozas zatargu o wy- 
spy Karolińskie. Tym razem gniew narodu 
zwraca się przeciw Anglikom za nieprawny za- 
bór wysp Salomona na oceanie Spokojnym i 
ze fortyfikowanie Gibraltaru, do czego na mo- 
cy traktatu utrechtskiego Anglia nie ma pra- 
wa. Wzburzona opinia publiczna oskarża rząd 
liberalny Sagasty o niedołęstwo, republikanie 
tworzą zbrojne bandy, które walczą z wojska- 
mi, a karliści w Witoryi opanowali miasto, 
uwięzili w:zystkich urzędników i proklamowali 
panowanie „jedynie prawowitego króla Don- 
Carlosa“. To ostatnie stało się głównie z tego 
powedu, że zgodnie z ogólnym planem rozkła- 
du wojsk, uchwalonym przez sztab główny, dy- 
wizya stojąca zawsze w Witoryi* i składająca 
się z miejscowych rekrutów, miała się prze- 
nieść gdzieindziej. Do wzburzonego miasta po- 
dążył z silnym oddziałem minister wojny Lo- 
pez Dominguez, synowiec zmarłego dyktatora 
Serrano, człowiek niezmiernie dumny i ambi- 
tny. Chciał cn ogniem i mieczem uspokoić mis- 
sto, lecz królowa-regentka telegramem z Bar- 
celony surowo nakazała mu uniksó zatargu 
z ludnością i pod żadnym warunkiem nie uży- 
wać broni. Wiadomość o tem rychło się roze- 
szła po mieście, więc tłamy wyszły na spotka- 
nie jenerała i szydziły z niego nader dotkli- 
wie, Obrażony Dominguez porzucił swą armią 
i podał się do dymisyi, za przykładem jego po- 
szli inni ministrowie i tak powstało przesilenie 
gabinetowe w chwili bardzo trudnej, gdyż 
wzburzenie umysłów w całym kraju ciągle się 
wzmaga. Fortyfikowanie Gibraltern przez An- 
glików rozwiewa zawsze żywą nadzieję Hiszpa- 
nów, że ten ostatni kęs ich ziemi, będący do- 
tąd w obcem ręku, przyłączy się niebawem do 
całej ojczyzny. Niezaprzeczenie, Anglicy nie 
mają prawa wzmacniać, ani rozszerzać Gibral- 
teru, oni jednak to czynią, wcale się nie oglą- 
dając na postanowienia utrechtskiego traktatu. 
Powtarza sią tu kbistorya z naszem Morskiem 
Okiem: Anglicy kupują prywatne posiadłości 
dokoła Gibraltaru i uważają, że te nabytki na- 
leżą już do Anglii. Jednocześnie zagarnęli oni 
wyspy Salomona, odkryte w roku 1567 przez 
hiszpańskiego marynarza Mendena i do nieda- 
wna faktycznie należące do Hiszpanii, która 
utrzymywała tam swe garnizony. Jednak pa- 
rę lat temu rząd madrycki przekonał się, 
że z powodu złego klimatu, dzikości tu- 
ziommoów i nadzwyczaj wWiolkiej liczby jAdO- 
witych płazów, kolonizacya tych wysp jest 
niemożliwa; cofnął tedy swe załogi, przez 
oo faktycznie wyspy Salamona stały się zie- 
mią bezpańską. Otóż Anglia, korzystając z 
uchwał „protokoła* berlińskiego, zajęła teraz 
owe wyspy, a ledwo to się stało, wnet Hi- 
szpania zatęskniła do tej kolonii i cała się 
wzburzyła na Anglię. 

Brzegi wysp Salomońskich, wysokie i 
strome, otoczone ławami koralowemi, są na- 
der niebezpieczne dla żeglarzy. Wnętrza prze- 
cięte pasmami gór, obfitują w urodzajne 
doliny. Główne produkty tych stron stano- 
wią: trzcinę cukrowa, banany i orzechy ko- 
kosowe. One to prawdopodobnie skusiły An- 
glików do wyłądowania. Lasy tych wysp 
przepełnisją wspaniałe papugi, jadowite wę- 
że gatunków do tej pory dobrze niezbada> 
nych i olbrzymiej wielkości płazy. Ludność 
miejscowa, złożona z negrów australijskich, 
odznacza się dzikością, okrucieństwem i chy- 
trością. Rodowity mieszkaniec unika otwartej 
wojny, ucieka się zawsze do podstępu i czoł- 

ZB jak wąż, chcąc zgładzić nieprzyjaciela. 
; „ gólna lidzba tuziemców wynosi przeszło 
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Milczała chwilę. Pierś jej pod złotawą ga- 
zą stanika pracowała ciężko. Wreszcie odrzu- 
ciła w tył głowę, opierając ją o poręcz krzesła. 

— Dla sztuki i dla miłości, — rzekła śmiało. 
— Być sławną, kochaną i umrzeć nim by się 
przestało być jedną i drugą, oto jak ja rozu- 
miem szczęście. W rzeczywistości zaś tańczę | 
pe balach i... szukam męża. Oto dla czego pła- 

alam wtedy przy oknie i dla czego podarłam 
dzisiaj kartkę, przeznaczającą mi pana do... ba- 
lowej kolacyi, jako jedno urągowisko więcej. 

Marceli patrzył na nią ze zdumieniem, 
którego nie myślał ukrywać. Jakże była pię- 
kną w tej chwili, a jak odmiennie piękną od 
tamtej! I ten odczynnik piękna napinający 
jego artystyczne nerwy w przeciwnym kierun- 
ku, sprawiał mu dziwną jakąś rozkosz. Było 
z nim tak, jak gdyby po długiem wpatrywa- 
niu sią w wysubtylizowane pastele Luwru prze- 
niesiono go nagle do galeryi portretów Rem- 
brandta. 
|, — Czy to ma znaczyć, że pani wyrzekłaś się 
już tych dwóch Pięknych rzeczy? — rzekł 
zwolna. ap, 

Spojrzała przed siebie gdzieś w dal, po 
za ściany tej sali, napełnionej poruszającym 
szczękami tłumem. 
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które stanowią plagę tych okolic, Komendant 
Simpsom opowiada, iż w roku 1373, w jednej 
z osad wyspy Santa Izabel, marynarze znale- 
źli dwadzieścia głów świeżo odoiętych żegla- 
rzom, którzy przybyli przed nimi. Na jednym 
z wierzchołków gór wyprawa pod wodzą 
Simpsona odkryła /całe miasto chat; wybudo- 
wanych na drzewach. Te domy powietrzne, do 
których się wchodzi po drabinach sznurowych, 
są dość obszerne i służą tuziemcom za fortece. 
W razie pojawienia się cudzoziemców, negrzy, 
ukryci w nich, rozpoczynają bombardowanie 
kamieniami. 

Otóż taka posiadłość , podług zdania spe- 
cyalistów, nie ma dla Hiszpanów żadnej war- 
tości. Za mało są oni energiczni do opano- 
wania dzikiej ludności i nigdy nie mieli zy- 
sków z tych wysp, więc też dobrowolnie po- 
rzucili je kilka lat tema. Teraz jednak, juk 
kapryśne dzieci podnieśli się przeciw Brytanii 
— i to tworzy nowy kłopot dla dyplomacyi. 


Piszą nam z Londynu o zmowie górni- 
ków: 
„W południowej Walii położenie staje 
się z każdą chwilą powaźniejszem. Z dwustu 
czterech kopalni węgla, należących do związku 
właścicieli w południowej Walii i Monmouth, 
a produkujących rocznie pr eszło 230 milionów 
kilogramów wę.la, czynnych jest tylko 20, 
wskutek zmowy robotników. Jak obliczono, bu- 
stujący stracili dotąd przeszło 300.000 funtów 
szterlingów, czyli prawie 4 miliony guldenów 
zarobku. Wielu górników miałoby może ochotę 
powrócić do pracy, lecz boją się zemsty swych 
bastujących kolegów. Wskutek braku węgla, 
walcownie blachy cynkowej i fabryki maszyn 
Worcester i Forest, największe na kuli ziem- 
skiej, musiały zawiesić czynności i uwolnić 
kilka tysięcy robotników od zajęć. W Swansea 
i Neath próżnuje przeszło 10.000 ludzi. Naj- 
smntniejszem jest położenie w dolinie rzeki 
Ebbw; pracują tam górnicy pod ochroną żoł- 
nierzy i policyi, oczekując lada chwila napadu 
bastujących. W sobotę rozeszła się pogłoska, 
że na Ebbw-Vale ciągnie pięciotysięczny tłum 
uzbrojonych robotników.'Wysłano więc natych- 
miast oddziały żołnierzy, policyantów i silny 
zastęp ochotników konstablerów, uzbrojonych 
w tęgie kije, nieprzyjaciel się jednak nie po- 
kazał. W każdym razie dowodzi to, jak są u- 
sposobione umysły w dolinie Ebbw. Bastujący 
zapowiadają, że pociągną w 50.000 ludzi na 
Ebbw, a jeżeli swój zamiar przyprowadzą do 
skutku, przyjdzie do krwawego starcia, gdyż 
właściciele kopalń są zdecydowani, za jaką 
bądź oong uolironió swych górników przed zem- 
stą wichrzycieli. 

„Jeszcze bardziej był zagrożony spokój 
w Cardiffie, gdzie właściciele kopalni postano- 
wili wstrzymać wypłatę tym z robotników, 
którzy zerwali umowę. Prócz tego projektowa- 
no odciągnąć z płacy górników waatość narzę- 
dzi, zaniechano tego jednak po rozmowie 
z przedstawicielami robotników, którzy wydali 


wkrótce odezwę, wzywającą kolegów, jako me- ' 


żów wiernych danemu słowu, aby dotrzymali 
umowy i powrócili do pracy pod warunkami, 
na jakie się sami zgodzili. Dobra ta rada bę- 
dzie zapewne głosem wołającego na puszczy i 
dlatego też właściciele kopalni zwrócili się do 
ministeryum spraw wewnętrznych z prośbą o 
przysłanie kawaleryi i piechoty, czemu też za- 
dość uczyniono. Wygląda to wszystko tak, jak- 
by południowa Walia znajdowała się w stanie 
oblężenia. Wichrzyciele obrali sobie jako głó- 
wną kwaterę Pontypridd i zmusili górników, 
zaopatrujących gazownie miejskie w węgiel, 
do zaniechania pracy, skutkiem czego to mia- 


sto zadawalniać się musi światłem księżyca. 8 


W tych dniach wysłano znowu z Devonport i 
Plymouth 400 piechoty do Cardiffu.“ 


nigdy w tem małem miasteczku ducha, które 
się zowie rezygnacyą. Ma to być podobno bar- 
dzo spokojny, wygodny, a niekiedy nawet przy- 
jemny partykularz, ale nie dla mnie. Ja zejdę 
ze świata z protestem na ustach, jak... Anty- 
gona, — dodała z ironią — tem  nieszczęśli- 
wsza, żestara, a tem mniej tragiczna. Oto masz 
pan całą moją spowiedź, a teraz może będzie- 
my mówili o ozem iunem. 

— Całą, — powtórzył, — oczy rzeczywiście 
całą? Ja tu widzę jedną wielką lukę. Słyszałem 
o tem kiedyś, że pani pragnęłaś wstąpió do 
teatru i że matka twoja sprzeciwiła się temu, 
ale miłość — któż pani zabronił kochać? © 

W tej chwili lokaj wsunął pomiędzy nich 
półmisek, na którym królewski bażant rozcza- 
pierzał skrzydła nad piramidą chaud-froid z kwi- 
czołów. Panna Władysława odchyliła go nie- 
cierpliwym ruchem, tak samo jak poprzedzające 
go majonezy 1 pasztety. Za to raz po raz przy- 
tykała do suchych, pałających warg, szklankę 
z przepysznym burgundem, z którego słynęła 
piwnica Nieżewskiego. 

— Nie powiedziałam tego, żem nie kochała, 
— odparła schylając głową. 

— A więc? 

Spojrzała mu znowu w oczy z dziwną 
mięszaniną wyzywającego szyderstwa i namię- 
tnego porywu. 

— Panie de Soligny-Kierczyński — rzekła 
dobitnie — po co to badanie? Czy chcesz się 
pan przekonać, do jakiego stopnia panna na 
wydaniu potrafi być na balu szczerą bez ce- 
lowo? Pan mnie nie znasz. Ale ja pana znam 
na tyle dobrze, aby wiedzieć, że ani moja mi- 
łość, ani moje dzieje nie interesowałyby cię 
zgoła, gdybyś się nie domyślał kto w nich głó- 
wną odgrywa rolę. Był czas, żem panu to aż 


— Czas się ich za mnie co dnia wyrzeka, — | nadto wyraźnie dawała do zrozumienia, ale pan 


odparla smatnie, — Ja, nie. Nie zamieszkam ! 


mnie wtedy rozumieć nie chciałeś, albo raczej 
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z Wiedeń 22 sierpnia. 
2 (Zaburzenia uliczne. — Zasadnicze orzeczenie 
ministerstwa), T'A 


. (ù. Od dwóch dni żyją mieszkańcy przed- 
mieścia Favoriten w ustawicznej trwodze. Ho- 
łota wszelkiego rodzaju, korzystając z bastówki 
w fabryce Wagemanna. znajdującej się na tem 
przedmieściu, wyprawia takie awantury, że 
wozoraj i dziś musiała policya stoczyć for- 
malne bitwy z ekscede:stami. -` 

Fabryka Wagemanna, wvrabiająca świece 
stearynowe i smarówj łu, ze rudnia przeszło 
dwustu robotników. Rob . „i zapowiedzieli 
w ubiegłym tygodniu, “stawkę; żądają oni 
podwyższenia płacy o l6 procent, skrócenia 
dnia roboczego o 2 godziiy, tudzież zapewnie- 
nia, że przywódzcy bas.ówki nie będą wyda” 
leni ze służby. Właściciel fabryki przyrzekł, 
że uwzględni o ile możności te żądania. Po- 
mimo to nie przyszedł w sobotę żaden robo- 
tnik do wypłaty. W niedzielę zawiadomił 
Wagemann przywódzców robotników, że godzi 
się na wszystkie ich żądania i prosił ich, aby 
skłonili swych kolegów do zaniechania ba- 
stówki. Wczoraj po południu zebrali się ro- 
| botnicy w jednym z szynków niedaleko fabryki 
|i naradzali się nad tem, czy zaufa ustnemu 
przyrzeczeniu Wagemanna, czy też żądać od 
niego deklaracyi na piśmie. Podczas gdy ro- 
botnicy w szynku radzili, zebrało się przed 
lokalem fabryki kilkaset osób, przeważnie włó- 
częgów bez zajęcia, kobiet i dzieci. 

Zgreja ta, podburzana przez kilku agita- 
torów stcyalistycznych, których nigdy przy ta- 
kich okazyuch nie braknie, zaczęła już o godz. 
6 wieczorem wyprawiać piekielne hałasy. Wnet 
urosła ta gromada do jakich dwóch tysięcy i 
na dane hasło poczęto rzucać kamieniami w 
okna fabryki. Okołiszne posterunki policyjne 
widząc, że nie dadzą sobie rady z motłochem, 
zażądały ze śródmieścia posiłków. Jakoż około 
( godziny przybył silny oddział policyantów 
pod wodzą inspektora, który z dobytą szablą 
podszedł do tłumu i wezwał go do rozejścia 
się. Grad kamieni był odpowiedzią na to we- 
zwanie. Inspektor, przystąpiwszy do najbliżej 
stojącej gromadki, zapytał: „Kto rzucał kamie- 
niami?* Jakiś stróż odpowiedział na to okro- 
pnem przekleństwem czeskiem, czem zirytowa- 
ny inspektor zrobił użytek z szabli i ranił nią 
ciężko owego śmiałka. To dało hasło do stra- 
sznej bijatyki, która skończyła się dopiero oko- 
ło 10 wieczorem, gdy nadeszły dwie kompanie 
wojska z arsenału. Na odgłos werbla nadciąga- 
jącej piechoty rozproszyli się bohaterewie uli- 
czni na wszystkie cztery wiatry. Z bastujących 
robotników żaden nie brał w tych awanturach 
udziału, radzili oni w szyneczku przy piwie i 
nie wiedzieli nawet o tem, co się na ulicy 
dzieje. 

Dziś ponowiły się eksoesy, a wywołała je 
znów ta sama zgraja włóczęgów, których nigdy 
nie widać przy pracy, ale za to 'nie braknie 
ich przy żadnej bijatyce. Policya okazała dzi- 
wną nieprzezorność, żs zawczasu nie zawołała 
pomocy wojskowej. Przeciw kilkutysięcznemu 
motłochowi wyruszyło z początku wszystkiego 
trzydzisstu policyantów. 

Przyjęto ich gradem kamieni, a rzucano 
nietylko z tłumu, lecz także z szynków i z 
okien kilku domów. W obec tego musiała 
policya zająć stanowisko defensywne i cała 
Jej działalność ograniczyła się na tem, aby nie 
puścić tłumu naprzód. Kilka osób ciężko po- 
kaleczonych, przywieziono na stacyę ratunko- 
wą. Jednemu  policyantowi wbito hełm na 
łowę tak silnie, że cał» czoło wygląda jak 
jedna rana. Krawiec jakis otrzymał cięcie 
w głowę, a upadejąc, złamał sobie nogę. 
Biedaczysko ten, Boga ducha winien, nie brał 
żadnego udziału w tych ekscesach, przecho- 
dził tylko przypadkiem przez ulicę i porwany 


OWE Z e WN, EE O A w can 


| rozumiałeś mnie fałszywie. W swojem pojęciu 
I byłeś pan dla mnie tem, czem dla każdej pan- 
ny na wydaniu — świetną partyą, nieprawdaż ? 
Pochylił się ku niej owładnięty jej jaskra- 
wą indywidualnością, wyłaniającą się przed nim 
po raz pierwszy z ram konwenansu. 
byłem... czem byłem? mów pani! 
Ogień rozbudzonej taatazyi gorzał w jego 
wielkich oczach; gorącym oddechem muskał jej 
obnażone ramiona. Panna Władysława doznała 
jakby zawrotu głowy. Od zbyt dawna wizye 
jednej bodaj małośnej ekstazy w objęciu tego 
człowieka rozpałały jej nieokiełznaną wyobra- 
źnię; od zbyt dawna bezustanne ścieranie się 
jej żądz i marzeń z codzienną rzeczywistością 
Przygotowywało w tej buntowniczej duszy nie- 
bezpieczny wybuchowy materyal. Przymknęła 
oczy; delikatne jej nozdrza kurczowo chwytały 
powietrze. 
— Byłeś pan i jesteś dla mnie... wszystkiem! 
— wymówiła przez zaciśnięte zęby. 
, Przygotowany był prawie na te słowa, a 
jednak oszołomiły go. Ta kobieta, rzucająca mu 
takie wyznanie na łaskę i niełaskę jego ka- 
prysu, zaimponowała mu. 
eni wiesz, co powiedziałaś przed chwi- 
lą? — zapytał gwałtownie. 
iem. 
= Niebezpiecznie jest igra ze mną, pamię- 
taj pani. Nie jestem z tych, co się zatrzy- 
mują w pół drogi. A gdybym zażądał do- 
wodu ? 
— Tobym go dała — odrzekła z błędnem 
prawie spojrzeniem. 
Porwała szklankę i wysączyła ją do dna. 
— Na Boga... dosyć... — szepnęła. — Cały 
szereg minionych lat przeżyłam w tej rozmo- 
wie po raz drugi. Jestem szaloną... Nalej mi 
pan wody z winem. 
W milczeniu spełnił jej żądanie, ale gdy 
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został wirem szamocącego się z policyą mo- 
tłochu. l 

"W chwili, gdy to piszę, oddział wojska 
pośpissznym krokiem dąży na plac boju. Nie- 
zawodnie znów tak będzie jak wczoraj, ' że za 
nadejściem jego awanturnicy czmychną, uno- 
sząc swe guzy i "siniaki. Dyrektor policyi 
wydał rozporządzenie że mna przedmieściu 
Favoriten wszystkie bramy domów, tudzież lo- 
kale publiczne zamknięte być muszą o godzi- 
nie 8 wieczoż am. 

W sprawie zatargu między prezydyum 
tutejszej rady miejskiej a namiestnikiem wyda- 
ło ministerstwo spraw wewnętrznych zasadni- 
cze orzeczenie, które wiceburmistrz dr. Richter 
odczytał na wczorajszem posiedzeniu. Jak wia- 
domo, powcdem zatargu było to, że burmistrz 
i obaj wiceburmistrze dawali na interpelacye 
częstokroć odpowiedzi niezgodne z prawdą. 
Skutkiem tego zarządził namiestnik hr. Kiels- 
mansegg, aby na każde posiedzenie rady miej- 
skiej przybywał komisarz rządowy i zamiano- 
wał nim radzcę dworu br. Kuczerę. Rada 
miejska wniosła rekurs przeciw temu zarządze- 
niu, jako naruszającemu autonomię gminy, ipo- 
wołała się w swym rekursie na to, że nadzór 
państwa rad gminą rozciągać się może tylko 
w dwojakim kierunku, a mianowicie, aby gmi- 
na nie przekraczała swej kompetencyi, ani nie 
naruszała istniejących ustaw, zatem komisarz 
rządowy ma prawo tylko wtedy głos zabierać, 
jeżeli jeden z tych dwóch wypadków zachodzi. 
Owóż ministerstwo w orzeczeniu swem podno- 
si, że zapatrywanie to prezydyum rady jest 
mylne i że rządowe prawo nadzoru nad gminą 
jest nieograniczone. Komisarz rządowy wedle 
tej decyzyi ministerstwa ma prawo zabierać 
głos kiedy mu się podoba, co nie uwłacza je- 
dnak w niczem zagwarantowanej ustawami au- 
tonomii gminy, gdyż rozumie się samo przez 
się, że z tego prawa robić będzie reprezentant 
rządu wtedy tylko użytek, gdy tego będzie 
wymagała powaga władzy państwowej albo 
też gdy będzie miał coś takiego do powiedze- 
nia, co leży w interesie gminy. 


Chicago © sierpnia. 

Czy wystawa przyniesie dochód? Oto py- 
tanie zajmujące wielu. Niestety, z dotychczaso- 
wych obliczeń wypada, że deficyt będzie nader 
dotkliwy. Zestawienie dochodów z rozchodami 
przedstawia się ryczałtowo mniej więcej, jak 
następuje: Dotąd zwiedziło wystawę 5,600.000 
osób, eo czyni średnio dwa miliony na miesiąc. 
Ponieważ jednak teraz koleje zaczęły wydawać 
bilety po zniżonej cenie, liczba zwiedzających 
powiększy się bez wątpienia w dwójnasób. 
Można więc przypuśció, że wystawę zwiedzi 
18 milionów osób, płacących po 50 centów za 
wejście, co uczyni 9 milionów dolarów. Kon- 
cesye wystawowe, jako to: restauracye, kawiar- 
nie, różne widowiska i sklepy przynoszą zarzą- 
dowi wystawy 25.000 dolarów dziennie, a więc 
dadzą 4.5 miliona dolarów w przeciągu sześciu 
miesięcy; przypusćmy jednak, iż ze zwiększe- 
niem się liczby gości doohód ten zwiększy się 
także i wyda 6,/50.000 dolarów. Jeżeli dochody 
uboczne, jak np. sprzedaż materyałów zużytych 
przy budowie wystawy, dadzą jeszcze 1,250.000 
dołarów, to otrzymamy jako maximum docho- 
dów okrągłą sumę 17 milionów dolarów. 

Co się tyczy rozchodów, to urządzenie 
wystawy kosztowało 25 milionów dolarów, a 
utrzymanie jej 16.000 dolarów dziennie, to jest 
w przeciągu sześciu miesięcy 2,880.000 dolarów, 
co czyni razem 27,880.000 dol. 

Przypuszczalny więc deficyt wyniesie o- 
gromną sumę 10,880.00 dol. 

Zarząd wystawy postanowił zamykać ją 
w niedziele i święta, bo w te dni mnóstwo 
wystawców nie otwierało swych witryn, na co 
publiezność, płacąca wstęp zwykły, mocno sar- 
kała, a potem przestała chodzić. Zwykle bywa 
na wystawie dziennie przeszło 80 tysięcy osób, 


się oglądnął za karafką, której w pobliżu nie 
było, spotkał znów utkwione w sobie spojrze- 
nie Klotyldy, siedzącej pod przeciwległą ścia- 
ną sali, u wyższego końca tamtego stołu. — 
Malowała się w niem teraz już nie zazdrość, 
nie czujność, ale taka bezbrzeżna, rozpaczna pra- 
wie trwoga, tem rozpaczniejsza, im bardziej po- 
trzebę hamowania się czująca, że Marceli zmię- 
szał się miraowoli. 

Tak... to były pęta! 

— Ależ to nieznośne — pomyślał, — Ko- 
cham tamtą jak żadną -aœ tej pożądam jak 
żadnej... 'frzeba będzie ' przeciąć ten wę- 
zel... , dwa wolne końce zawsze się Znowu na- 
wiązać mogą. : 

i ŚWziąl IA na stole wachlarz panny 
Włądysławy i obracał go w palcach ozas- ja- 
kis w głębokiej pogrążony zadumie . Wreszcie 
ruchem powziętego postanowienia położył go 
na dawnem miejscu. 

— Wyjeżdżam wkrótce do Paryża na czas 
dłuższy — rzekł. — Pozwolisz pani, że prze- 
lotem przypomnę jej naszą dzisiejszą roz- 
mowę. . 

Skinęła głową, nie zdolna odpowiedzieć 
ani słowa. Gdy piła wodę z winem, mignął 
jej przed oczami stary, „tyle razy przerabiany 
czepek jej matki — 1 widok tych piór i tych 
koronek zniszczonych w próżnych zabiegach 
o zdobycie dla niej tego wszystkiego, czego 
ona teraz na zawsze i bezwzględnie wyrzec 
się chciała, przejął ją takim okropnym wy- 
rzutem, taką wzgardą dla siebie samej, Że 
byłaby upadła do nóg pani Talskiej i czołgała 
się u nich, żobrząc przebaczenia. A jednak w 
tej samej chwili czuła, że gdyby jej danem 
było cofnąć to, co się stało, nie uczyniła- 
by tego. 


w ostatnią zaś niedzielę sprzedano tylko około 
40 tysięcy biletów. Po tak wyraźnym dowodzie 
niezadowolnienia publiczności, zarząd zdecydo- 
wał się święció dzień Pański. 
Dziś tedy wystawa zamknięta. Korzystam 
z wgo, aby słów parę powiedzieć o mieście. 
Czasy wieży Babel wróciły. na nasz padol 
płaczu — w Chicago. Ludziska. poczęli znowa 
przemyśliwać o tem, jakby dotrzeć do nieba, a 
w rezultacie takiej ambicyi zjawiły się „drapa- 
cze nieba", tak bowiem w dosłownym przekła- 
dzie brzmi angielska nazwa owych olbrzymich 
gmachów [sky scrapers], strzelających w górę 
swemi szesnastu, ośmnastu i dwudziestu kilku 
piętrami. Ale murarzom nie przeszkadza w ro- 
bocie pomięszanie języków, owszem dzieje się 
przeciwnie. Chicago jest zbiorowiskiem różnych 
narodowości ra al 
Chicagowianie, którzy, niby kokietka, lu- 
bią wdzięczyć się i popisywać swojemi — t. j. 
swego miasta — powabami, z powodu „dtapa- 
czy nieba“ podnoszą niezmierny. hałas, zapo- 
wiadając poprostu zbliżanie się nowej ery w ar- 
chitekturze — ery ehicagoskiej. A:w tej mie- 
rze mają nieco słuszności — przynajmniej co 
do Ameryki. Już dzisiaj na przestrzeni całego 
Związku mówi się o chicagoskim stylu, a „dre- 
pacze nieba“. wędrują w dalekie strony. 
Dwadzieścia cztery pięter! Taką bowiem 
ilość posiada najwyższy z „drapaczy nieba*, 
świątynia masońska, która — dodamy nawia- 
sowo — jest świątynią Mamony i dała przytu- 
łek kilkunastu satkom kantorów i biur prywa- 
tnych. Zresztą nie jestem pewny, czy świąty- 
nia masońska posiada :w samej rzeczy taką 
ilość pięter; podejrzywam, że jest ick- tylko 
dwadzieścia, że cztery przyrosły niewiadomym 
sposobem, a raczej dobrze wiadomym — drogą 
reklamy. Czytelnika, który stęka ciężko, kiedy 
wlazł na trzecie piętro lwowskie, aż mro- 
wie przechodzi po ciele, gdy pomyśli, że ktoś 
może wejsć już nie na trzecie, ale-na dwudzie- 
ste. Muszę go uspokoić — Amerykanie nia cho- 
dzą po schodach. Nawet. trzypiętrowe budynki 
posiadają elewator, po którym wygodnie - mo- 
żna wjechać i zjechać. Otóż w każdym „drapa- 
czu nieba* elewatory odgrywają pierwazorzę- 
dną rolę; w świątyni masońskiej zajęły one aż 
czwartą ozęść całej rozległości budynku, a jest 
ich czternaście. Sądzę, że dziennie podnoszą i 
spuszczają na dół co najmniej kilkanaście ty- 
sięcy pasażerów. „Swiątynia* bowiem posiada 
w swem łonie do 2000 biur adwokackich, le- 
karskich, zakładów dentystycznych itd., aż do 
końca litanii wolnych profesyi . Nadto, prócz 
interesantów, przewija ,się mnóstwo gapiów, 
których zwabia chęć ujrzenia wieży Babel. 
Wsiadają oni do elewatora, każą się wieżć na 
to lub inne piętro, bezpłatnie. - Elewator zastą- 
pił schody i wraz z niemi stanowi własność 
ogółu. Schody w „drapaczach nieba* są jedy- 
nie dlatego, że budowniczemu zabrakło odwagi 
rozstania się z tą starzyzną, która przez tak 
długie wieki służyła poczeiwie lndzkości. Ale 
znależli się już nowatorowie,' którzy i na to 
się ważyli; wczoraj właśnie zwiedzałen ' jeden 
z „drapaczów*, który pomimo 16-tu pięter wy- 
sokości, obywa się bez tradycyjnej spuścizny. 
„Drapacze nieba“ nie“ służą nikoma za 
mieszkanie; wogóle Amerykanin 'zadawalnia 
się parterowym, a najwyżej dwupiętrowym do- 
mem, duża zaś koszary przeznaczył na offices, 
Ofice'm jest: poczekalnia doktora i adwokata, 
biuro bankierskie, kantor sprzedaży węgla — 
wszystko, gdzie człowiek „robi pieniądze.* Otóż 
olbrzymie potwory architektury mają właśnie 
takie przeznączenie Już zdaleka błyszczą ty- 
siącem okien o złoconych i srebrzonych napi- 
sach. Wewnątrz czynią wrażenie klasztoru 
gwarnego, rachliwego. Kiedy jestem zmęczony 
zwiedzaniem wystawy, jadę zwykle do świą- 
tyni masońskiej, dostaję się elewatorem na ja- 
kieś dwunaste piętro, rozsiadam się na wygo- 
dnej ławce, która stoi na każdem piętrze, i 
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„Nazajutrz o godzinie dziesiątej wieczorem 
w mieszkaniu Klotyldy głęboka panowała ci- 
sza. Ona sama, znużona nie tyle balem, ile 
doznanemi: na nim wrażeniami, wstała do- 
piero około drugiej i nie tknąwszy prawie o- 
biadu, po wczesnej herbacie znów się w swo- 
jej sypialni zamknęła. 

Wprawdzie Marceli zaraz po  kolacyi 
zbliżył się do niej, Klotyłda zas wiedziona 
instynktem nie zrobiła mu żadnego wyrzutu, 
ani jednem słowem nie zdradziła szalejącej w 
jej piersi burzy, wprawdzie dzięki temu de 
Soligay-Kierczyński odzyskał wprędce zwykł 
BW b d ng p . . $ 4% y 4 

wą swobodę i mimowiednie pod trwający nad 
nim czar tej kobiety wracał, nie było. to je- 
dnak co dawniej. (Coś stanęło między nimi, 
c03, co było z jej strony niedowierzaniem, a 
z jego buntem i towarzyszyło im aż do chwili 
rozstania, gdy w sinym brzasku dnis poda- 
wała mu rękę u drzwiczek karety. Wróciła do 
domu jak odurzona. Była do. tego > stopnia 
pochłonięta ; przez złowrogie jakieś przeczucia 
1 myśli, że ani w drodze, ani potem w cią- 
gu dnia nie zwróciła nawet uwagi na 
nadzwyczajną bladość i małomowność Ta- 
deusza, które w każdym innym razie! za- 
niepokoiłyby ją bardzo. On wdzięcznym jej 
był za to; ryc ułatwiła mu  zada- 
nie, które przechodziło prawie siły; biednego 
młodzieńca Jego na wskróś szozera natu- 
ra, nie nawykła kłamać ani udawać, ła- 
mała się nie ledwie ` w te: pierwsze} okru- 
tnej komedyi życia, jaką mt | los narznoił, 
rozpoczynsjąc grę od własnej jego matki 
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przyglądam się wrzącemu tutaj życiu : co chwila 
"swa się kilka elewatorów, każdy wiezie 

jlkanaście osób. Niekiedy jakaś dama schodzi 
lękliwie po schodach, nie jest widocznie zwo- 
lenniczką elewatorów i woli staroświecki spo- 
sób przebywania pięter. Ściany i podłogi wy- 
łożone są marmurem; lampki elektryczne, na- 
śladujące swoim kształtem najrozmaitsze kwia- 
ty, wiszą u góry, spluwaczki stoją po kątach. 
Na dole w każdym „drapaczu* znajduje się 
urząd telegraficzny, niby puls tego olbrzymie- 
go cielska business ów. Nadto istnieje na dole 
puszka pocztowa, a z niej, niby ramię, wyra- 
sta rura, idąca do góry przez wszystkie piętra 
i na każdem opatrzona paszczęką. Mieszkaniec 
celki wychodzi kilka kroków ze swego chwi- 
lowego pobytu i powierza tej paszczęce pisane 
słowo. 

Elewatory zniosły zupełnie różnicę po- 
między dolnemi a górnemi piętrami. Doszło 
do tego, że właściciele niektórych „drapaczów* 
żądają taką samą opłatę za offices na pierw- 
szem, co i na dziesiątem piętrze. A oto kilka 
statystycznych szczegółów : „Drapacz* Monon 
zawarł w swojem łonie 300 kantorów, Man- 
hattan — 700, Tacoma — 500. W „Świątyni 
masońskiej* widziałem na drzwiach jednej celki 
na dziewiętnastem piętrze nr. 1904! W Man- 
hattanie szwajcar, — nie wiem, czy mam prawo 
użyć tego wyrażenia, — zapewniał mnie, że 
dziennie elewatory tego „drapacza* przewożą 
dwanaście tysięcy osób! Cyfry wprost wyglą- 
dają, jak z Tysiąca i jednej nocy, a jednak są 
prawdziwemi. > 

Nastręcza się teraz inne pytanie, miano- 
wicie o ile trwałemi są te budynki. Nasze ga- 
zety rozniosły alarmującą wiadomość o tem, 
jaką tandetą są chicagoskie gmachy — z po- 
wodu kilku hoteli, które się zawaliły. Ale ho- 
tele te, wystawione w odludnej, niemal pustej 
części miasta, z góry były tak budowane, aby 
przetrwały tylko przez czas wystawy. Co in- 
nego „drapacze nieba", których budowa po- 
chłonęła kilkanaście milionów złr. Cały 
szkielet jest z żelaza. Nie widziałem jeszcze, 
jak budują „drapacza*, ale świadkowie opowia- 
dali mi, że jest to w najwyższym stopniu ory- 
ginalny widok. Zanim jedna cegiełka będzie 
użytą, już cały szkielet stoi gotów: olbrzymia 
kilkunastopiętrowa klatka ze sztab żelaznych. 
Sztaby te wyrabia fabryka pod nieustającym 
dozorem inżyniera, w tym celu wydelegowa- 
nego przez spółkę budującą ; winien on wypró- 
bować wytrzymałość każdej sztaby i tylko te, 
za które poręczył, zostają użyte do klatki, 
Kiedy żelazne rusztowanie jest ukończone, 
wtedy pokrywa się je granitem. Przepierzenia po- 
między jednem piętrem a drugiem, pomiędzy 
jedną celką a sąsiednią są robione z terakoty. 
Drzewo zostało zupełnie usunięte z tych two- 
rów architektury chicagoskiej, jako materyal 
niepewny, mogący łatwo się zapalić. Umeblowa- 
nie celek — oto pono jedyne drzewo, jakie 
istnieje we wnętrzu takiego „drapacza”. U nas 
cały ciężar spoczywa na murze, w „drapaczach“ 
na żelaznem rusztowaniu. Zresztą to samo 
istnieje i w pomniejszych budynkach. Dzięki 
temu oko europejskie ogląda w amerykańskich 
miastach niekiedy osobliwe widoki: Na dru- 
giem piętrze mieszkają ludzie, podczas gdy 
ściany parteru są a = i murarze wznoszą 
nowe, albo: nowy dom jest pod dachem, a 
ścian zewnętrznych jeszcze nie ma, tylko tu 
i ówdzie na różnej wysokości świecą łatki po- 
krywające szkielet żelazny. 

"Rozumie się, budowa nowego „drapacza* 
jest wielkiem zdarzeniem, o którem trąbią ga- 
zety przez kilka miesięcy. Każdy z tych po- 
tworów posiada własne imię, pod którem słynie, 
i które nosi wypisane na swoim froncie. 


Z wystawy obrazów. 
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W ostatniej sali, gdzie sensacyjne rzeczy 
bywają wystawiane, widzimy wielkich rozmia- 
rów portret pani K. przez Machniewicza. Praca 
ta budzi między publicznością wielkie zajęcie, 
a u pań wywołuje pewien rodzaj zachwytu 
apokaliptycznego. Z tem wszystkiem Po, 
ów mimo że jest jednym z najlepszych tego 
artysty, przedstawia bardzo mierną wartość. 
Wyjaśniliśmy w jednym z poprzednich listów, 
jakie stawia się wymagania do portretu; mia- 
nowicie przedewszystkiem to, że w portrecie 
cały ARE położonym być powinien na głowę, 
a następnie na pozę. Jeżeli głowa wykonana 
jest w swoich charakterystycznych cechach aż 
do ostatecznych granie ścisłości, to resztę mo- 
żna nawet pobieżnie traktować ; tymczasem 
Machniewicz maluje oko tak samo — mówiąc 
językiem malarzy — „grzecznie“ jak gwóźdź 
w fotelu lub szczegół ornamentacyjny na dy- 
wanie. Całość jest utrzymaną w pięknych ko- 
lorkach, a każdy fałdzik 
„odrobiony*. Malarz ten posługuje się rutynką 
taką samą, jak poprzednio wspomniany  prze- 
zemnie. Hartmann, tylko posiada ją w zna- 
cznie większym stopniu, każdy szczegół: czy 


sukni najdokładniej | 


to głowa, gobelin, obnażone ramię, ozy suknia, 
wszystko u niego jest tak samo malowane, w 
technice pędzlowania, w doborze nawet farb i 
w kolorycie, który jest zawsze słodki. Tam, 
gdzie się zaczyna rutyna, kończy się wszelka 
obserwacya, Na świecie jest niesłychana roz- 
maitość zjawisk, każde przedstawia się w coraz 
to innej tormie, żeby więc w odtwarzaniu ich 
zachować właściwy im charakter, trzeba w 
każdym wypadku zmieniać całą technikę aż 
do ostatniego pociągnięcia pędzlem. Malarz, 
który do wszystkiego przykłada tyłko rutynę, 
staje się szabłonowym. Przez ten szablon, jak 
przez pryzmat na świat patrzy i widzi go tak, 
jak mu ów pryzmat przedstawia. Jest to wadą 
wskutek której upada wszelkie poczucie su- 
mienności obserwacyjnej. 

Prace Machniewicza są w kolorycie do 
siebie zawsze podobne, w ustawien'u zas mo- 
delu dba artysta ten mniej o indywidualność 
portretowanej osoby, niż o efektowną linię. 

Prócz portretu pani K. dał on na wysta- 
wę jeszcze inny portret, przedstawiający ja- 
kiegoś mężczyznę w stroju polskim; to rzecz 


jeszcze słabsza i juź całkiem bez wartości 
artystycznej. 
Jeżeli mowa o rozmaitych rutynach i 


manierach, ujawniających się czy to w kolo- 
rycie czy w pędzlowaniu, to pominąć nie mo- 
żna zdolnego zresztą malarza Ludwika St a- 
siaka. Jestto talent ruchliwy, starający się 
ogarnąć jak najszersze horyzonty ; talent, któ- 
ry dzisiaj odtwarza jakąś niewinną scenę ro- 
dzajową, a jutro straszliwy moment psychi- 
czny, to znowu illustrujący jakąś baśń fanta- 
styczną, albo historyczne zdarzenie. Obecnie 
p. Stasiak jest w fazie rzucania się na pej- 
zaże. Artysta ten nie maluje cierpliwie, z su- 
miennem umiarkowaniem, ale rzuca się na 
swoja pomysły z furyą i zostawia je nie- 
skończone, w formie dekoracyjnej. „Zamek 
Wiśnicki* to praea zupełnią podobna do 
wszystkich innych Stasiaka. Szeroki spo- 
sób malowania, zamaszyste pędzlowanie z 
góry na dół, tu i ówdzie rzucony z efekto- 
wng brawurą badyl lub impertynencko strze- 
lające do góry gałęzie wierzbiny, charaktery- 
zują dobrze nieokiełzany i nieuporządkowany 
temperament malarza. P. Stasiak w obecnej 
dobie jest zupełnie na usługach swojej ma- 
niery pędzlowania, w którą się- uwikłał. Tą 
drogą do poważnych rezultatów nigdy nie doj- 
dzie, a szkoda talentu, który niezaprzecze- 
nie posiada. Naszem zdaniem, najlepszem le- 
karstwem w tym wypadku byłoby przekopio- 
wanie kilku arcydzieł włoskiej lub flamandz- 
kiej sztuki z XVI wieku. Najlepszym obrazem 
tego artysty jest „Okocim”, bardzo słabym 
zaś fragment „Z Brzeska* w wieczornem o- 
świetleniu. 

Pod względem zamaszystej i nieutempe- 
rowanej maniery, w antypodach do p. Sta- 
siaka, stoi Tadeusz Kruszewski. Talent 
to spokojny, odznacza się umiarkowaniem i 
bezpretensyonalnością. Na obrazku jego zaty- 
tułowanym „Oczekiwanie*, widzimy róg we- 
randy szlacheckiego dworku, a za nią daleko 
widok na wieś w kotlinie pomiędzy wzgórza- 
mi rozsiadłą. Na werandzie, tuż obok scho- 
dów, usiadł wyżeł faworyt. Sprytne to psisko 
ten „Lord* — wie, że za chwilę usłyszy głu- 
ohy turkot powozu, a wtenczas naturalnie 
pobiegnie w wesołych podskokach przed bra- 
mę, bo on przecie pierwszy chce państwo po- 
witać. Nim to jednak nastąpi, rausimy wy- 
zyskać chwilę i prędko zrobić uwagę, że 
„Lord jest za brudno traktowany, biała sierść 
psa mogła znakomicie posłużyć do zdecydo- 
wanego zamarkowania i uplastycznienia na 
pierwszym planie znajdującego się bohatera 
chwili. Obraz byłby w całości wiele na tem 
zyskał. Wszystkie białe rzeczy, na które 
światło słoneczne nie pada, mają na powietrzu 
odcień niebieskawy, jako odbicie się nieba, a 
nie brudno szary, jak na tym obrazku. Część 
pejzażu oświetlona słońcem, czyni dobre wra- 
żenie, do czego dopomaga ocieniona weranda, 
która tutaj ma znaczenie repoussaoir'u, często 
przez malarzy używanego. Najsłabszą częścią 
jest prawa strona obrazu. W ogóle zaś da się 
powiedzieć, że pejzaż p. Kruszewskiego jest 
za jednostajny w kolorycie. 

Fałat wystawił guaszowy szkice „Przed 
polowaniem na wilki* i drugi przedstawiający 
„Psiarnię*, która raczej jest bardzo dobrze na- 
malowanym arkadowaniem, psiarnia bowiem 
jest dodanym dla malowniczości szezegółem 
w obrazku. Fałat odczuwa i zdaje sobie dokła- 
dnie sprawę z gry barw na świetle i w cieniu, 
z wzajemnego ich do siebie stosunku, z wszel- 
kich efektów tej gry, wszelkiej oświetlonej 
barwy, z cieniów, pochodzących od przedmiotów 
i z cieniów odbitych, wreszcie z wszelkich re- 
fleksów, dlatego to jego obrazek „Psiarnia* 
jest najzupełniej dobrą robotą. W obrazku 
„Przed polowaniem* wybornie scharakteryzo- 
wana i dobrze w skróceniu narysowana figura 
myśliwego. 


Mówiąc o naszej rodzimej sztuce, wspo- 


maca UAE 


mnieć jeszcze wypada o kwiatkach francuskiego 


O EEES A AEE DADDY ZO DOD ZZO RWWRZÓÓ ZY ZZL DOD LZY CEC OZ ARTY ZARZ 


rem kolei państwowej. 
Muzyka wojskowa 41 pp. grać będzie jntro 
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impresyonizmu, reprezentowanego przez pana 
Austena Ludwika w obrazie „Robotnik wyda- 
lony*. Rzecz dzieje się w nocy, przy świetle 
lampy. Zona zrobiła mężowi gwałtowną scenę 
i zanosi się następnie od płaczu, a mąż stoi 
na środku pokoju z ponurym wyrazem na twa- 
rzy. Sensacyjny ten obraz, w ten sposób „fin 
de siécle“ illustrujący, mógłby być bardzo do- 
bry, gdyby był lepiej malowany. Jest prostota 
w kompozycyl i prostota w rysunku, Góż kie- 
dy obok tego spotykamy jak najmniej praw- 
dziwych tonów. Całość utrzymana w różowych 
barwach byłaby dobrą wtenczas, gdyby w grę 
wchodziło równocześnie naturalne światło 
dzienne, bo w takich tylko warunkach czerwo- 


ne światło lampy zabarwia się i silnie się 
zaznacza. 
Pan Pawliszak dał nam w swej pracy 


„Tatary w ordynku* nową próbkę malowania 
z pamięci obrazów, które w malarskiem narze- 
czu „kiezami* są nazywane. Kiez powyższy w 
niczem się od poprzednich tego artysty nie 
różni, występują tutaj zalety dobrego pochwy- 
cenia ruchu i wady, w jakie się popaść musi 
malując na pamięś. Jan Zawada. 


KRONIKA. 


Lwów 24 sierpnia, 

Arcyksiążę Lecpold Salwator z żoną swą 
arcyksiężną Blanką, zwiedził wczoraj po południu 
lwowską stacyą ratunkową w retuszu, barak dla 
chorych ząrażliwych *eholerycznych na Janow. 
skiem, oraz budujący się dom dla nieuleczalnych 
fundacyi Bilińskiego. 

Ze sfer notaryalnych. P. Jan Jurkiewicz, no- 
taryusz w Boryni, przemósł się do Liska, gdzie d. 
22 bm. objął urzędowanie. 

Wybór uzupełniający posła na Sejm krajowy 
z kuryi gmin wiejskich powietu dolińskiego, w miej- 
sce zmarłego niedawno Ś. p. Marysna Mazarakie- 
go, rozpisało Namiestnietw» na dzień Ggo psździer- 
nika r. b. 

Slub. W kościele parafiilnym w Delatynie 
odbędzie się dnia 26 bm. ślub panny Panliny Pfi- 
ferównej z panem Robertem Steingruberem, inżynie- 


w piątek w Ogrodzie Miejskim. Początek produkcyi 
o godzinie 6 wieczorem. 

Z Dublan doaoszą nam, iż wpisy w tamecznej 
krajowej szkole rolniczej na rok szkolay 1898/94 
rozpoczynają się dnia 28 wrześcia, wykłady zaś d. 
1 października rb. 

Wpisy uczenie do szkoły wydziałowej PP. Be- 
nedyktynek ormiańskich odbywać się będą 29, 30 
i 31 b. m. rano od godziny 9 do 12, 
od 8 do 5. 

Nowy urząd pocztowy. Z dniem 1 września 
b. r. wejdzie w Życie urząd pocztowy w Rajtarowi- 
cach, w pow. samborskim. Okręg doręczeń tego 
urzędu stanowić będą gminy i obszary dworskie : 
Rajtarowice z Załużem i Rogóźno, tudzież gminy: 
Bylice, Kornice, Sadkowice z Włądypolem, Więcko- 
wice z Więckowicką Wolą i Wola baraniecka. 

Wybory do Rady powiatowej. Z Liska dono- 
szą nam: Dnia 22 b. m. odbył się u nas wybór 
marszałka naszej Rady powiatowej i jego zastępcy. 
Marszałkiem wybrano jedncgłośnie p. Emila Lesz- 
czyńskiego, właściciela Łobozwi, zastęp ą zaś p. Jó- 
zefa Nanowskiego, przełożonego obszaru dworskiego 
w Ustrzykach 9 głosami na 16 głosujących. 

Podróż Cesarza Według dctychczasowych 
dyspozycyi przybędzia Cesarz dni: 3 września do 
Jarosławia, gdzie w dniach 3, 4 i 5 września od- 
będą się manewry korpusów, W d. 6 września uda 
się do Krakowca, gdzie pozostanie do 8 września, 
poczem odjedzie na Radymno, Przemyśl i Stryj do 
Węgier. 

Ks. Jan Mardyroslewicz, kanonik kapituły or- 
miańskiej, złożył w redakcyi naszego pisma na rzecz 
ofiar powodzi 20 zł, które otrzymał jako honora- 
ryum za funkcye kapłańskie. 

Wiec w sprawie Morskiego Oka odbędzie rię 
w pierwszych dniach września wa L sowie. 

Ze sztuki. Salon sztuk piękaych pozyskał 
w tych dniach kilkanaście rowych obrazów, a mię- 
dzy innrmi: Bergmana „Wieczór lipcowy“, Dietri- 


po południu 


Przecie ustawa nakazuje nie tynkować murów wcześ- 
niej, jax w pół roku po ich zbudowaniu. Któż bę- 
dzie miał na sumieniu utratę zdrowia tych ludzi, 
którzy ów wilgrtny dom zamieszkają? Komu zło- 
rzeczyć będzie jakaś wdowa, albo jakiś emeryt, 
który złakomiwszy się pozorną taniością tego domu 
i ufając sumiennej kontroli magistratu nad budow- 
niczymi, kupi tę budowlę i po paru latach straci 
cały swój mająteczek, złożony mozoinemi oszczędno- 
Ściami? Regułą u uag się stało nie wykonywać 
ustaw i dlatego Lwów jest najniezdrowszem miastem 
w Europie. 

Drewniane bruki. Londyńska rąda sanitarna 
nakazała wyrzucić wszystkie bruki drewn'ane, po- 
nieważ s'ę okazeło, że pyłek drzewny z tych bru- 
ków, nasiąknięty nieczysteściami, osiadając na oczach 
i w gardle, wywołuje niebezpieczne choroby. — 
W Berlinia „Z tego samego powodu zmieniają teraz 
bruki drewniane na asfaltowe, tańsze, lepsze i hy- 
gieniczniejsze. Ale żeby banicya bruków drewnia- 
nych z Europy nie była zupełną, zaprowadza je 
Lwów. Jest on już gniazdem tylu chorób, ża parę 
nowych nic mu nie zaszkodzi, owszem, . niebawem 
ię stanie jedynem na świecie muzeum wszelkich 
chorób, a wtedy może turyści zaczną go odwiedzać, 
jako nadzwyczajną osobliwość. 

Jubileusz Krynicy. Wczoraj rozpoczął się uro- 
czysty obchód setnej rocznicy oddania żródeł Kry- 
nicy do użytku publiczności. Już od wczesnego 
ranka panował wczorej wielki rach w Krynicy. 
Wszystkie domy przystrojono w chorągwie, dywany, 
zieleń i kwiaty. Szczególnie pięknie przybrano bu- 
dynek mieszczący źródło, dom zdrojowy, oraz kilka will 
prywatnych, jak willę pod Wisłą, willę tatrzańską, 
Bronisławy, hotel pod Trzema różami i inne. Około 
godziny szóstej tłumy publiczności poczęły się gro- 
madzić na deptaku. Widać mnóstwo obcych twarzy, 
bo tak z okolicy jak i z dalszych atron dużo przy- 
było osób. Wiele też bardzo ludu wiejskiego w ma- 
lowniczych świątecznych szatach. Z zapadnięciem 
zmroku zajaśniały ognie smolne rozpalone na naj- 
bliższych wzgórzach, lampiony porozwieszane po do- 
mach i drzewach, oraz okna wszystkich mieszkań i 
gmachów. Łatwo sobie wyobrazić, jak wspaniale | 
przedstawiała się Krynica w tem ślicznem różnobar- 
wnem oświetleniu, wśród pięknego letniego wieczoru 
na tle zieleni czarownie światło odbijającej. 


ag strzedz okopiska , 


nama I W 


pywanie dziur i wyboi chrustem, ale taka naprawa % 


nie na wiele się zda i nie trwa długo.  Wartoby, 
żeby Wydział powiatowy przeprowadził racyonalną 
jakąś rekonstrukcyę dróg, & oddałby wielkie usłegi 
i tym, którzy temi drogami jeździć muszą i wło- 
ścianom, którzyby przy tych robotach znaleźli jakiś 
zarobek. Dziś zaś, gdy zbiory prawie wszędzie za- 
wiodły, zarobku tego oni koniecznie potrzebują. 

Z Lubaczowa piszą nam: Stan zbiorów u nas 
w całem tego głowa znaczeniu niepomyślny. Siana 
wszystkie pogniły; zboże tąk na pomieci, jak i 
w półkopkach poczerniało i porosło ; kartofle gniją, 
Wszystkie łąki ponad rzeką Lubaczówką ramulone, 
tak, że nie ma gdzie paść bydła. 

Cholera. W ciągu dnia 21 i 22 b. m. zacho- 
rowało na cholere w powiecie nadwórniańskim : 
w Delatynie 3 osoby, Mikuliczynie i Dobrotowia 
po 2 osoby. — W powiecie śniatyńskim: W Chle- 
biczynie polnym 1 osoba. — Wyzdrowiały 2 osoby 
w powiecie brzeskim , po jednej w Szczepanowie i 
w Kopslniach ad Jasień. — Uma ły w Delatynie 
dwie osoby, w Dobrotowie 1 osobą. 

Prócz tego zdarzyły się połejrzane wypadki 
zachorowania i śmierci w Nadwórnej, w Szeparow- 
cach w powiecie kołcmyjskim, w Chomczynie w po- 
wiecie kosgowakim, oraz w mieście Krakowie. Bada- 
nia bakteryo!ogiczne w toku. 

Z Krakowa donoszą dnia 28 b. m.: Wczoraj 
zmarł w szpitalu św. Łazarza po tygodniowej cho- 
robie, — wśród objawów podobnych do cholery — 
Wojciech Kazarski, woziwoda krakowski, mający 
lat 50, zamieszkały przy ulicy Miedzuch liczba 18. 
Sekcya zwłok wykszała zmi:ny, jakie się znajduje, 
zwykle po ostrem zapaleniu żołądka i jelit. Zarzą- 
dzono badania baktecyologiczne, jakoteż chemiczne, 
ponieważ otrucie nie jest wykluczonem. Mimo to, 
wszelkie środki ostrożności poczyniono. Pomieszka- 
nie desinfakcyonowano, a żorę Łazarskiego wraz z 
trojgiem dzieci pomiesz zono w baraku w ogrodzie 
angielskim. 

,. Z Kołomyi donoszą dnia 22go b. m,: Wczo- 
raj po południu zachorowało dwóch żydów przy 
ulicy Kolejowej. Odwieziono ich do szpitala chole- 
rycznego. Od dzisiejszej nocy, jak opowiadają, mają 
gdyż rozeszła się po- 
głoska, że Żydzi chowają zmarłych bez poprze- 
dniego zawiadomienia władzy. Dziś nadeszło rozpo- 


Równocześnie prawie z iluminacyą dały się rządzenie Namiestnictwa, aby wszystkie lokale pu- 


słyszeć rzewne chóry włościańskie na pobliskich 
wzgórzach, a w samym zakładzie dźwięki dziel- 
nej muzyki zdrojowej pod kierownictwem p. Wroń- 
skiego. 

Około godziny ósmej spalono bardzo ładne 


bliczne zamykano już o godzinie dziesiątej wie- 
czorem. 
Z Ottynii piszą nam: 
Dnia 15 bm. staraniem . szczupłego grona in- 
teligencyi odbyło się u nas przedstawienie amatorskie 


ognie sztu:zne, sporządzone przez p. Weissa, tutej- | na eel budowy kaplicy w Hołoskowie ku uczczeniu 


szego pirotechnika, poczem długo jeszcze publiczność 
spacerowału po zakładzia i po parku, aż zwolna 
światła pogasły. Właściwa uroczystość przypada 
dopiero dzisiaj, 


Pomoc dla dotkniętych powodzią. Oaegdaj t 


po południa odbyło się posiedzenie sekcyi akcyjnej | 


ściślejszego komitetu ratunkowego dla powodzian. ; 
Przewodniczącym wybrano dyrektora Fr. Zimę, Na- 
stępne posiedzenie odbędzie się dziś we czwartek 
o piątej po południu również w sali posiedzeń ma-, 
gistratu. Wczoraj po południu odbyło się także po- 
siedzenie sekcyi informacyjno repartycyjnej. 

Z Przemyślą piszą naia dnia 22 bm.: Pan 
Namiestnik podczas swego pobytu w misś.ie na- 
szem pizyrzeał poczynić wszelkie kroki, aby u rzą- 
du wyjednać jak najskuteczniejszą pomoc dla miesz- | 
kańców dotkniętych klęska powodzi, Dziś wczesnym | 
rankiem opuścił p. Namiestark gród narz i w towa- 
rzystsie pp. dra Czaykowskiego, wiceprezesa Rady 
pokiatowej, i księcia Adama Lubomirskiego, prczesa 
przemyskiego Oddziału Towarzystwa gospodarskiego, 
pcjechał zwiedzić okolice nawiedzons "powodzie, 
Drogami ponad Sanem przejełzie aż dv Jarosławia, 
obserwują? zrządzone przez powódź szkody i bada- 
jąc teren, na którym się mają odbyć manewry. 

Dyrekcya kolei państwowych donosi: Do- 
tychczasowo li tylko dla własnego użytku na dro- 
dze Żelaznej dowozowej Podłęże-Niepołomice poło- 
żona stacya Niepołomice z dniem 1 września 1893 
otwartą zostanie także i do wyładowania posyłek węgla | 
w całych ładugach. Należytości przewozowe obli- ' 
czać się będą według lokalnej taryfy c. k, austr. | 
koleji państwowej, część II zeszyt 2 rozdział A. 
(nowe wydanie ważne od ł6-go stycznia 1893 r.) 
Odległości kilkometryczne dla stacyi Niepołomice 
będą aż do dalszego zarządzenia w ten sposób wy-` 


cha „Z Płaszowa”*, Majewskiej „Przy nauce", Łą- | mierzane, iż do wykazanych odległości w skoro- 
sińakiego „Po deszczu”, Kocha „Studyum”, „Głowa | widzu kilometrycznym dla Podłęża dalszych 5 ki- 


kobiety", „U antykwaryusza*, 
„Przyjaciółki“ i „Motyw z nad Elstery" ; 
Curta „Compsgna Romana“, Matuschti „Kura z kur- 
czętami* i „Nowożytny Dyogenes*, Dieffeabachera 
„Nad morzem”, Tarnocsyego „Jesień“ i Dąbrowskiej 
„Portret p. C.*, me lałion. 


„List zajmujący”, | lometrów doliczyć należy do przestrzeni Podłęże- 
Agthe | Niepołomice. 


Z Rawskiego nam piszą: Klęska elementarna 


trudno było zebrać zboże, które porosło w półkop- 
kach i na pomieci; siana skoszone popłynęły z wo- 


Kolonia wakacyjna chłopców (druga serya) | dą, kartofli nie będzie, gdyż zgniły. Ciągłe deszcze 


wraca z Hrebenowa «do Lwowa 
29go bm. o goiz. 2 po południu. 


we wtorek dnia | wielkie szkody zrządziły we wsi Zaborzu, a nadto 


co tam nie zgniło, to do szczętu zniszczył grad, 


Zarząd Towarzystwa pedagogicznego zawiada- który spadł tam kilka razy. Włościanie nie maja 
mia o tem rodzi ów i uprasza ich, aby w dniu tym | prawie Żadnych zbiorów, a w skutek opieszałości 
zgłosili się po synów swych na głównym dworcu | swego wójta zapewne nia dostaną opustu podatków, 


kolejowym. 

Czy urzędowi budowniczemu magist:atu wia- 
domo, że dom przy ulicy Kraszewskiego, na daw- 
nym gruncie p. Szayers, wyciągnięty pod dach za- 


gdyż nie zawiadomił on starostwa o klęsce, która 
tę wioskę nawiedziła. 
Drogi w całym powiecie przez deszcze mocno 


nawiedziła i nasz powiat. Z powodu ustawicznej o 
poniszczone, tak, że trudno dostać się z wioski do 


ledwo kilkanaście dni temu, już jest tynkowany ? | wioski. Gminy naprawiają je wprawdzie przez zasy- 


pamięci Karpińskiego. Odegrano dwie komedyjki: 
„Ciocia Femcia" i „Tatuś pozwolił“. Amatorowie 
wywiązali się ze swych ról znakomicie, a publicz- 
ność licznie zgromadzona — zwłaszcza z okolicy — 
darzyła ich zaałażonymi oklaskami. 

Czysty dochód w kwocie przeszło 40 zł. wrę- 
czono p. rotmistrzowi Piechowskiemu, który się zaj- 
muje zbieraniem na ten cel składek. 


Z Budzanowa piszą nam: 

Dnia 20 bm. odbyło się u nas przedstawienie 
amatorskie za inicyatywą pp. dr. W. Serbeńskiego, E. 
Pastawskiego i M. Allerhanda. Odegrano dwie jedno- 
aktówsi: „Bilet miłosny" Bałuckiego i „Podejrzana 
osoba“ Dobrzańskiego, Współudział wzięła także 
muzyka amatorska, złożona z wieśniaków z Kobyło- 
włok pod kierownictwem pp. Bednarskiego i Kowal- 
skiego, nauczycieli ludowych. Dobrze zasłużone okla- 
ski za dobrą grę zbierały panie: Serbeńska, Gorda- 
szewska i Lisikiewiczówna, tu 'zież pp. dr. Rudner, 
Ligikiewicz, Gordaszewski i dr. Serbeński. 

Czysty dochód, jak na ubogie nasza miaste- 
czko, był znaczny, bo wynosił 38 zł. 10 et. Zmaczny 
ten dochód zawdzięcza komitet pani sędzinie Jani- 
szewskiej i komornikowej Widawskiej, które zajęły 
Się rozprzedażą biletów, Z powyższego dochodu 
komitet przeznaczył dla miejscowej ochotn. straży 
pożarnej 10 zł, dla mieszkańców klęską powodzi 
dotkniętych 10 zł, a dla. Towarzystwa Szkoły lu- 
dowej 18 zł. 10 et. 

Z Ostapia pod Skałatem donoszą nam dnia 
21 um.: Po śp. Zygmuncie br, Romaszkanie zmar- 
łym dnia 7 bm, we Lwowie, objął majątek Ostapie 
w drodze spadku p. Wacław Zaleski, urzędnik mi- 
nisteryum w Wiedniu, a sya ministra Zaleskiego i 
wczoraj zawitał do Ostapia jako nowy właściciel. 
Na spotkanie nowego dziedzica wysłała gmina ban- 
deryą konną, która od granicy tej włości towarzy- 
szyła p. Zaleskiemu aż do dworu. Z miejscowej 
cerkwi wyszła na jego spotkania procesya, a przy 
bramie tryumfalnej u wjazdu Andruch Mudry wójt, 
powitał przybyłego słowami: , „Witaj nam nowy 
hospodynie*. 

Na powitanie p. Zaleski odpowiedział gorąco i 
zaznaczył, że zawsze dbać będzia o dobro włościan 
i ich dolę mieć będzie na uwadze. Na przywitanie 
nowego dziedzica zgromadziła się prawie wieś cała ; 
zastęp witających sięgał liczby 2000 ludzi, 

luliusz Verne, Olchiewicz czy Zieliński ? 
W ostatnich czasa«h wszystkie polskie dzienniki 
obiegła niewiadomo zkąd zaczerpnięta wiadomość, 
iż znakomity pisarz francuski Juliusz Verne jes 


Polakiem, pochodzi z Warszawy i nazywa się Ol ` 


chiewicz. Przed paru laty taka sama wiadomość tu- 
lała się po pismach polskich, z tą jednakże różnicą, 
że Verne'go nazywano wtedy Zielińskim. Podówczas 
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KOBIETY JAPOŃSKIE 


przez 


PIOTRA LOTIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


Hasło przyszło z góry ; edykt cesarza po- 
lecił damom pałacowym, aby się ubierały jak 
ich siostry z oi sprowadzano gorączko- 
wo materyały, modele, szwaczki, gotowe kape- 
lusze. Pierwsze wspólne próby tego przebrania 
ódbyły sią przy zamkniętych drzwiach, z ża- 
lem i łzami, kto to wie, ale prawdopodobniej 
wśród śmiechów. A. potem zaproszono cudzoziem- 
ców, by przyszli zobaczyć, urządzano zabawy 
ogrodowe, wieczory tańcujące, koncerty. Damy 
japońskie, które miały szczęście podróżować po 
Europie i bywały w ambasadach, nadały ton 
tej komedyi ze zdumiewającą szybkością wyu- 
czonej. 

Pierwsze bale na sposób europejski, wy- 
dane w Tokio, były to istne małpie popisy; 
widywano na tych balach jak młode dziew- 
częta w białych muślinach, w rękawiczkach 
powyżej łokcia, wdzięczyły się na krzesłach, 
trzymając czubkami palców karneciki z kości 
słoniowej; potem, jak przy dźwiękach melo- 
dyi operetkowych tańczyły polkę lub walcowa- 
ły prawie do taktu, pomimo strasznych trudno- 
ści, jakie dla ich uszu przedstawiały niewątpli- 
wie wszystkie nasze rytmy nieznane. Obnoszo- 


no wina, czekoladę, lody, a rzeczy te, całkiem 
nowe, zdejmowane były z tacy z nieopisanym 
wdziękiem przez bardzo drobne ręce. Były i 
dyskretne flirty i figury kotylionowe i kolacye. 
Całe to służalcze naśladownictwo, zabaw- 
ne niezaprzeczenie dla przejezdnych  cudzo- 
ziemceów, wykazuje w gruncie u tego ludu brak 
smaku, a nawet zupełny brak godności naro- 
dowej; żadne plemię europejskie nie zgodziło- 
by się rzucić między rupiecie w ten sposób z 
dnia na dzień swoich tradycyi, obyczajów i 
strojów, nawet na formalny rozkaz cesarski. 


Bogu dzięki, nowa maskarada kobieca 
jest zlokalizowana w kółku bardzo szczupłem : 
tylko w Tokio i jedynie u dworu i w świecie 
urzędowym. Wszystkie te osóbki, księżne czy 
margrabiny (bo stare tytuły japońskie zostały 
również zmienione na równoznaczne tytuły 
europojskie), które były prawie śliczne w daw- 
nych kosztownych strojach, są poprostu brzyd- 
kie w tych nowych sukniach, które uwydat- 
niają dla nas ich nadzwyczajnie drobne figur- 
ki, azyatyckie spłaszczenie ich profilu i uko- 
śność ich oczu. Dystyngowane są jeszcze ogó- 
łem ; dziwacznie wystrojone, Śmieszne Jeżeli 
chcecie, ale gminne prawie nigdy; pod nie- 
zgrabnością nowych manier, zaledwie wyuczo- 
nych, pod wysiłkiem nowego ułożenia, naka- 
zanego przez gorsety i fiszbany, wytworność 
arystokratyczna istnieje bez zmiany; — co 
prawda, to wszystko czem mogą jeszcze o- 
GZATOWAĆ. 


I oto w tym okresie gorączkowej prze- 
miany przedstawią się wielka dama japońska. 
Świat księżniczek o niedostrzegalnych mar- 


twych oczętach, o wielkich fryzurach poprzepi- 
nanych oryginalnemi szpilkami, który do lat 
ostatnich był taki pogardliwie zamknięty dla 
naszych spojrzeń z Zachodu, został nagle dla 
nas otwarty; smutkiem jakiegoś niewytłóma- 
czonego zwrotu, ten świat, który zdawał się 
jakby zasuszony w starych obrzędach i tysiąo- 
letnich modach, ostrząsł się w przeciągu dnia 
jednego ze swej tajemniczej nieruchomości. 
Lecz te kobiety, ubrane jak najnowocześniejsze 
z naszych, przyjmujące z niesłychaną uprzej- 
mością w próbkach salonów, na sposób europej- 
ski, wprost zbijają nas z tropu. Trzeba jednak 
mieć na względzie, że wszystko, co nam tam 
pokazują, jest sztuczne, powierzchowne, urzą- 
dzone na naszą intencyę; nie mamy najmniej- 
szego pojęcia, co się dzieje po za temi urzędo- 
wemi twarzami; nie należy zatem śpieszyć się 
z uśmiechem i oświadczeniem, że te szczególne 
lalki o płaskich profilach są błahe. Po prezen- 
tacyi, która nas mistyfikuje, opuszczają ozy- 
wiście szkaradne złocone fotele, nowe aparta- 
menta, w najgorsżym guście zachodnim i, — 
kto wie, — przywdziawszy może wspaniałe 
wyherbowane szaty dawnych czasów, siadają 
skulone na białych matach, w jednej z tych 
ruchomych przegródsk za parawanem z 
papieru, które składają się na tradycyjny 
dom japoński; i tam, patrząc oczyma, otwar- 
temi zaledwie, ną ogrody pełne drzew kar- 
łowatych, wodotrysków i grot sztucznych, 
stają się napowrót sobą, — a tu już wszystko 
się dla nas kończy. Jakież one są wówczas, w 
tych kulisach swoich mieszkań i jakie krążą 
myśli w bardziej jeszcze obmurowanych kuli- 


intrygująca zagadka. W tych głowach o twa- 
rzy bledziutkiej, o długich prostych włosach, w 
tych głowach istot zwiędłych, dziwacznych, 
znajdują się móżdżki urobione na wspak w po- 
równaniu z naszymi mózgami, przez dziedzi- 
cznosć odmiennej kultury ; są tam niezrozumia- 
łe dla nas pojęcia o tajemnicy świata, o religii 
i o śmierci. 


Czyżby te kokiety tworzyły ciągle, jak w 
dawnych czasach, nacechowane wytworną me- 
lancholią poszya o kwiatach, o ohłodnych rzekach 
i cieniu lasów? Czyżby były podobne do babek 
swoich, bohaterek poematów i legend rycer- 
skich, które tak wysoko stawiały punkt honoru 
i ideał miłości ?.. Nie wiem; ale sądzę, że nle- 
dorzecznością byłoby sądzić ja według tej wie- 
cznej naiwności uśmiechniętej, w jakiej nam 
się ukazują; zdarzyło mi się zresztą niejedno- 
krotnie dostrzedz na tych twarzach kobiecych 
wyraz uderzający; przypominam sobie, że mię. 
dzy innemi na obliczu cesarzowej widziałem 
dwa czy trzy razy jakby przebiegające bły- 
skawice; ładne jej usta; pomalowane kaąrminem 
drgały, gdy orli jej nosek ściągał się bardziej 


jeszcze. 


Kobieta przyzwoita, jeszcze niezeuropei- 
zowana, znajduje się zdala od Tokio, zdala od 
dworu, w innych miastach cesarstwa. Ta nie 
porzuciła dotychczas dawnego stroju; spotkać 
ją można niesioną w lektyce lub jadącą w wóz- 
ku ręcznym, zawsze bardzo skromnie na ulicy 
ubraną; 1081, jedną na drugiej, trzy lub cztery 
suknie gładkie, z jedwabiu matowego, lekkiego, 


barwy ciemnej albo nieokreślonej ; biała rozet- 


sach ich umysłów? Tutaj oto staje przed nami! ka, dyskretnie wyhaftowana na środku pleców, 


k 

oznacza herb jej szlacheckiej rodziny; wlosy 
ugładzone z nieprawdopodobną doskonałością, 
pospinane są szpilkami szyldkretowemi bez 
brylantów i złoceń, jeżeli jest w podeszłym 
wieku i wierna modzie przeszłości, to ma brwi 
zgołone a zęby pokryte warstwą czarnej laki. 
Trwożliwsza ona, trudniejsza do oswojenia, niż 
pospolitsza mieszczką; kto jednak gwałtem do- 
prowadzi do tego, że zostanie jej przedstawio- 
ny, ten uzyska od niej miły uśmieszek, ukłon, 
towarzyszący banalnej grzeczności, — i to 
wszystko. 


s 

. A zresztą, po tem prostem spotkaniu znasz 
Ją prawie tak samo, jak tamte, owe elegantki 
nowego pokroju, z któremi tańczyłeś kotyliona 
lub walca Straussa na balu w ministeryum. Naj- 
rozsądniej więc jeszcze jest, jeśli chodzi o o- 
kreślenie japońskiej damy wielkoświatowej, o- 
świadczyć, iż to istota zagadkowa. 


, Mieszczki, przekupki, rękodzielniczki wi- 
duje się wszędzie, tak swobodnie, tak łatwo za- 
wiązać z niemi stosunki poufałe, że, nie zna- 
jąc ich do głębi duszy, można spróbować po- 
wiedzieć o nich nieco więcej. Ogólnemu wra- 
żeniu, jakie mi pozostało po tych tysiącach o- 
sobek, spotykanych byle gdzie, w  herbaciar- 
niach, teatrach, w pagodach, — brak absolutnie 
wszelkiego pierwiastku powagi. Skoro o nich 
pomyślę, na ustach moich osiada. mimowolny 
uśmiech. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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a EEEE ZZA 
Chcąc się prawdy dowiedzieć, zwróciło się kilka osób 
do sławnego powieściopisarza z zapytaniem, ile też 
W tej pogłosce tkwi prawdy, Juliusz Verne odpo- 
"wiedział wtedy, {ża „aczkolwiek byłoby mu przyje- 
mnie należeć do bohaterskiego narodu polskiego i 
uważałby sobie za zaszczyt być Polakiem", to jedna- 
kowoż faktem jest, że rodzina jego od trzech wie- 
ków nosi nazwisko Verne, co w zupełności etwier- 
dzeją papiery redzinne. Verne jest więc z dziada 
pradziada Francuzem, a pogłoski o jego polskiem 
pochodzeniu inaczej sobie wytłómaczyć nie można, 
jak tylko w ten sposób, że jakiś doweipnis, chcąc 
się cdbić na Niemcach za chęć zabrania nam Ko- 
pernika, chciał Francpi zabrać Vernego. , 
Biblioteki uniwersyteckie. Ad usum tych, 
którzy książek, wypożyczonych z bibliotek uniwer- 
Byteckich, nie zwracają w oznaczonym terminie, Wy- 
dane zostało rozporządzenie, postanawiające co na- 
stępuje: Kto wypożyczonej książki nie zwróci we 
właściwym czasie, otrzyma upomnienie pierwsze, aby 
to uczynił w przeciągu trzech dni, jeżeliby zaś to 
upomnienie nie skutkowało, otrzyma drugie wezwa- 
nie przez spezyalnego posłańca, któremu należy się 
80 et. za doręczenie pisma, a w końcu, gdyby i 
ten ostatni środek okazał się bezowocnym, zarząd 
biblioteki ma uczynić stosowne doniesienia do poli- 
cyi, która przymusowo ściągnie wypożyczone książki. 
Wystawa robót uczniów. Ze Stanisławowa 
piszą mam dnia 24 b. m.: Czego dokazać można 
wytrwałością, dowodem tego tutejsza szkoła facho- 


wa dla przemysłu drzewnego, która w przeszlym 
tygodniu nadzwyczaj miłą sprawiła nam niespo- 
dziankę, urządzając wystawę robót swych uczniów. 


P:równując wy trawę tę z wyrobami szkoły rządowej 
zukopańskiej, stwierdzić musimy, że szkołe owej tu- 
tejsza porzątkowa całkiem wyrównywś, a oryginal- 
nością motywów tamtą przewyższa. Kierownikiem 
jej jest p. Merunowicz, bratanek posła Teofila Me- 
runowicza; z przyjemneścią i zapałem pielęgnuje 
on swojskie motywa. Szkołą tą program towa- 
rzystwa pedagogicznego jeszcze nia wyczerpany, 
postanowiło ono bowiem zakładać w miarę fundu- 
szów warsztaty wzorowe dla wszystkich rzemiosł. 
"Teraz przystępuje do założenia szkoły dla wyrobów 
z żelaza a skromne fundusze na ten cel już są zło- 
Żone, a przy dobrej woli starie warstat ten już w 
roku najbliższym. Szkoła tutejsza zawodowa na: 
zwaną będzie imieniem Leona Bilińskiego, na któ- 
rego wniosek objętą ona została na etat krajowy. 

Otrucie białkiem jaja kurzego Berl. klin. 
Wochenschrift podaje wypadek otrucia się całej 
rodziny, złożonej z 6 osób, białkiem jaja kurzego, a 
to przez spożycie sosu pudin owego, sporządzonego 
z białek jaj, z których żółtka przed ośmiu dniami 
użyte zostały, a białka, oszczędna gospodyni w chło- 
dnem miejscu przechowała na później, Już przy bi- 
ciu piany zauważono mętną barwę i niezwykły Za- 
pach, a przytem w Żaden sposób piany ubić nie 
można było, czemu dopiero przez dodanie kilku 
świeżych białek zaradzeno. W smaku natomiast nie 
było żadnej różnicy, to też cała rodzina delektowała 
się doskonałym sosem, Dopiero w kilkanaście go- 
dzin później nastąpiły u wszystkich silne objawy 
otrucia, a mianowicie ogólne ubezwładnienie, bicie 
serca, nudności i t, p. które ustąpiły dopiero po 
zastosowaniu energicznych środków terapeutycznych. 
Objawy były zupełnie takie same, jak przy otiuciu 
się nieświeżą kiełbasą, mięsem, lub rybami, które 
także bez vatpienia polega na rozkładzie białka. — 
Wypadek ten powinien być przestrogą dla gospo- 
dyń, aby nie posuwały swej oszczędneści za daleko, 
a przed użyciem długo przechowanych białek zwra- 
cały uwagę na ich barwę, zapach i gęstość. 

Zmarli. Iwen Praczuk, syn księdza ruskiego 
z Koropca, w powiecie żółkiewskim, student 2 roku 
praw w Uniwersytecie lwowskim, umarł w 24 roku 
Życia. — Jan Faliński, poborca pcdatkowy, umarł 
w Ropczycach w 41 roku Życia. — Izak Mendel 
Himmelblau, znany księgarz-wydawca umarł w Kra- 
kowie w 62 roku życia. 

Stan powietrza. Termometr +- 17 Resumura 
o godzinia 7 Zrens, w poładuie -+ 28 stopni Resum. 
Barometr 764. Spada. Dziś mamy dzień pogodny, 
około godziny 2 powstała burza z deszczem, która 
trwała bardzo krótko. 


Humor rzezimieszka. 

Sędzia. Nie pojmuję, jak możó jeden człowiek 
tak mnóstwo łotrostw popełnić. 

Więzień. Ach, panie sędzio, czytałem raz: 
Świat chce, by go oszukiwać!*.. i pomyślałem so- 
bie: „Bartek, to woda na twój młyn!“ 


Teatr. Dzś we czwartek w teatrze Skarbka: 
rzedstawienie składane i „Pajace" (Pagliacci), 
Opera w 2 aktach z prologiem, słowa i muzyka R. 
Leoncavalla. Gościnny występ pana E. Guszalewicza, 
tenora oper zagranicznych i debiut puna Józefa Szy- 
Mańskiego. Rozpovznie: „U Ciotuni“, komedya 
w jednym akcie ©. Danielewskiego. — Jutro w pią- 
tek o godz. pół do 8 wieczorem w teatrze letnim : 
„Skazany na całe życie“, dramat w piędu aktach 
z włoskiego J. Giacometti'ege. Dziewiąty gościnny 
występ pana Bolesława Ładnowskiego , artysty tea- 


«rów warszawskich. 
a 
U 


Literatura i Sztuka. 


* „Przeglądu emigracyjnego“ nr. 16 zawiera ; 
1. Przyszłość żywiołu polskiego w północnej Ame- 
ryce. 2. II, Ważne narady w Chicago 3, I. Odczyt 
o sztuce polskiej na Wystawie. II. Udział Polaków 
w kongresie katolickim i memoryal. — III. Udział 
polski w kongresie prawniczym. — IV. Wiec i dzień 
polski. 3. Sprawa walutowa, napisał Z. Korosten 


` ski, 4. Korespondencya z San Matheus, napisał 
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bobonu, posiada jakoby własność sprowadzenia 
deszczu, W czasie zas długotrwałych suszy, ta- 
jemniecza tablica owa, spoczywająca zazwyczaj na 
dnie cysterny w okręgu Hantan (w prowincyi Tszili, 
na południe Pekinu), przywożona jest do Pekinu, 
gdzie jej przynoszą ofiary w przekonaniu, iż prze- 
błagają tem smoka, który posiada jakoby moc spro- 
wadzania chmur deszczowych. Cudotwórcze wła- 
sności tej tablicy odkryte zostały w roku 1870-tym, 
podezas suszy, która nawiedziła Tszili, a zwiócił na 
nie uwagę sekretarz ministeryum epraw zagrani- 


cznych w Pekinie, rodem z okręgu Hantan, Po- 
słał on po nią wówczas, wniesicno ją z uroczystą 
procesyą do Pekinu i przypadek zrządził, iż w 


istocie następnego dnia padał obfity deszcz. Oczy- 
wiście wobec takiego zbiegu okoliczności nie już 
teraz nie zdoła zachwiać w Chińczykach wiary w 
cudowną tablicę i od owego czasu niejednokrotnie 
była wydobywana z cysterny, ale zawsze dopiero 
wtedy, gdy modły cesarza i książąt cesarskich, oraz 
ofiary składane w świątyniach nie zdołały przebła- 
gać nielitościwych niebios. Ceremonii z tablicą to- 
warzyszy zawsze rodzaj turnieju rycerskiego wy- 
konanego przez lud. W razie jednak gdy i ten 
środek nie pomaga, rząd przypuszcza, iż harmonią 
między niebem, a ziemią, jest zepsuta 1 wydaje 
edykt, wzbraaiający zabijać przez pewien przeciąg 
czasu zwierzęta Do podobnych środków uciekają 
się także synowie państwa niebieskiego, gdy długo- 
trwałe ulewy zagrażają zbiorom. i 4] 

— Okrutna kara. Oto przykład, jak w Tonkinie 
karzą niewiarę małżeńską. W ostatniej poczcie, z 
okoli tych nadeszłej do Marsylji, w liście z Hung- 
Yen następujący znalazł się Opis: „Przed kilku 
dniami osoby, znajdujące Się przypadkiem nad brze- 
giem rzeki Czerwonej, były świadkami okrutnego 
widoku. Z bambusu i pni bananu zbita tratwa sza- 
lonym pędem płynęła środkiem rzeki. Na pokładzie 
stało dwoje krajowców nagich, mężczyzna i kobieta, 
których ręce i nogi przeszyte kotkami bambusowy- 
mi, związane były razem. Usta zalepione mieli smo- 
łą ziemną i zaszyte czerwonemi nićmi, Przepływa- 
jąc pod Hung-Yen, nieszczęśliwa para starała się 
znakami błagać o pomoc; zrozumiano ją, ale zanim 
zdołano wynaleźć łódź i pospieszyć z ratunkiem, 
było już za późno, tratwa zniknęłą z oczu widzom, 
rozbijając się o skaliste brzegi. Krajowcy objaśnili, 
iż mężczyzna i kobieta winni byli zapewne nie- 
wiary małżeńskiej i ponieśli karę, jaka stale wśród 
Anamitów jest w zwyczaju. Aby „powiększyć mękę 
nieszczęśliwych, ustawiono między niemi różne po- 
trawy i napoje, ale tak, że dosięgnąć ich nie byli 
w stanie. 

— Burzliwe posiedzenie. Na jednem z ostatnich 
posiedzeń raly prowincyonalnej w Katanii, wystą- 
pił radzca Vaccaro z oskarżeniom kolegi swojego, 
adwokata Perrota, o lekkomyślne wyjawianie tajam- 
nic rady. Adwokat oskarżenie to odparł energicznie 
i dał do zrozumienia, iż kolega Vaccaro cierpi na 
lekkis pomięszanie zmysłów. Od słowa do słowa 
doszło do wymiany epitetów tej miary, co: „kłam- 
ca! piepoń! osieł!* itp. i, zanim członkowie rady 
zdołali się opatrzeć, sprzeczka zamieniła się w bój 
otwarty. Książki, kałamarze,. popielniczki i kapelu- 
sze jęły przelatywać po szli, niby metsory, wobec 
zdziwionych tem do tego stopnia widzów, iż niemy- 
mi pozostali świadkami walki. Po zażyciu pocisków 
mniejszego kalibru, przeciwnicy chwycli za krze- 
sła, szczęściem jednak obecni zdołali na czas roz- 
broić ich i przywieść do opamiętania. Następstwem 
burzliwego intermezza był pojedynek na pałasze, w 
którym adwokat Perrotta otrzymał lekką ranę w 
ramię. Po odbytym pojedynku przediwnicy odmówili 
pogodzenia się z sobą, 

— Smutny karnawał. Jedna z gazat sardyń .kich 
zamieszcza opowiadanie uastępujące: „W miejsco- 
woś i Ittiri odbywa się teraz istny mięsopust. Na 
ulicach słychać dźwięki katarynak, skrzypiec, śpie- 
wy, tańce itd. Celem tego wszystkiego jest.. lecze- 
nie pewnej dolegliwości. Oto, mamy tu w naszej o- 
kolicy bardzo jadowitego pająka, zwanego u nas 
Arza. Pająk ten napeda czasem na ludzi. Nieszczę- 
śliwa ofiara wije się w bólu, a owe dźwięki i pląsy 
odarzają ją na czas jakiś. Bardziej skuteczny spo- 
rób leczenia polega na tem, że nieszczęśliwych wsa- 
dzają do worka i pogrążnją w gnojówce. Chorzy bar- 
dzo rzadko umierają z powodu ukąszenia pająka, czę- 
sto jednak pozostają im pewne śla ty obłąkania i dłu- 
gotrwały up>dek sił. 

— Wybryki mody. Dzisiejsze strojnicie w poró- 
wvaniu z dawniejszemi służyć. mogą za wzór skro- 
mrości. Katarzyna de Medicis np. miała u sukni 
ślubnej tren na piętnaś ie łokci długoś i, objęty 
szczerczłotemi liliami. Ta sama królowa na chrzcie 
syna swego, późniejszego króla Ludwika XIV, nosiła 
suknię, której spódnica naszyta była 32.000 pereł 
i 3000 dy»mentów. Mężczyźni owej epoki nie ustępo- 
wali w zbytkąch kobietom. Marszałek Bassompierre 
kupił na tę Samę uroczystość pół centnara pereł 
dla oszycia swego stroju. Gdy królowa za 2 
Eiżbieta przyjmowała na audyencyi posła francu- 
skiego, marszałka Birona, miała na sobie suknię, 
nad którą sto osób trzy tygodnie pracowało. Zea 
Henryka III panował szczególny rodzaj galanteryi: 
młodzi psnowie upruszali damy swego serca, aby 
nosiły kilka dni nowe jedwabne pończochy, u 
sobie kupowali. Henryk IV wprowadził maski, które 
noszono w podróży, na przechadzkach i wizytach, 
aby ochronić skórę od wpływów atmosferycznych. 
W siedmnastym wieku, ponieważ nie było jeszcze | 
Pism z modami, Niemki sprowadzały sobie lalki w 
najświeższych kostyumach z Paryża i wysyłały tam 
kane” ZE swoich krawców. Za czasów Lu- 

noszono i i 
blisko lokista Ee 


3 > A ie są olbrzymie piramidy 
z WłORÓW, wstążeczak i kwiatów, noszone na głowie 


Z. Brodziak. 5. Wiadomości naukowa z Paryża i przez damy zeszłego stulecia. Turniura znaną była 


Francyi, napisał 
7, Korespondencya z Kurytyby. 8. Pokwitowanie 
Redakcyi, 9, Ogłoszenia. 


Rozmaitości. 


J. Malinowski. 6. Rozmaitości, l już za Franciszka II (w wieku szesnastym), w tej 


samej epoce, kiedy mężczyźni za pomocą przypra- 
wianych brzuchów usiłowali nadawać sobie godność 
1 powagę. . . 

— Podmorska sieć telegraficzna, z wyjątkiem 
paru linii, znajduje się w posiadaniu Towarzystw 


— Najzabobonniejszem państwem na kuli ziem- | angielskich. O wielkości kapitałów, zaaganżowanych 


skiej 5% Niewątpliwie Chiny, gdzie panuje wszech- 
władnie fetyszyzm. Do najdziwaczniejszych przykła- 
dów należy t, zw, próba niewinności, która decydu- 
je o winie osób oskarżonych © złamanie wiary mał- 
Żeńskiej. Próba ta wszakże zastosowana bywa nje- 
stety wtedy dopiero, gdy mniemani uczestnicy wy- 
stępku nie mogą już otrzymać zadośćuczynienia, w 
razie jeżeli ich niewinność zostanie udowodnioną. 
Rozjątrzony podejrzeniem mąż, ucina głowę tak 
awojej żonie jak i kochankowi, skutkiem czego 


w te przedsiębiorstwa, orąz o znaczenia, jakie An- 
glia przywiązuje do bezpośredniej komunikacyi tele- 
graficznej ze swemi zamorskiemi koloniami, pouczyć 
może wysokość subsydyów, otrzymywanych przez 
niektóre z owych Towarzystw z fanduszów pań- 
stwowych i kolonialnych. Tek np. „Eastern Exten- 
sion Australasia and China Telegraph Company“ 
otrzymuje rocznie 1,104.000 marek  subsydyum I 
„Eastern and Suuth Africau Telegraph Company“ 
— 1,100.000 marek; „African Direct Telegraph 


oczywiście staje się mordercą i naraża się na karę | Company, — 860.000 marek; Towarzystwo, które 


śmierci; jeżeli jednak dowiedzie, że podejrzenie je- 
go było słuszne, w tukim razie zostaje uniewinni>- 
ny. Dla rozstrzygnięcją tej kwestyi kłądzie on w 
obecności świadków głowy zamordowanych w na- 
czynie napełnione wodą, którą Świadkowie miesza- 
Ją- Jeżeli następnie głowy poruszone w ten spo- 
gb zwrócone są do siebie twarzami, uważanem to 
et za dowód winy zamordowanych i morderca 
itaje gię stroną pokrzywdzoną ; gdy zaś twarzo Są 
od sable odwrócone, Znak to niechybny, iż wystę- 
pny stosunek nie wiązał zamordowanych, a porywczy 
małżonek karany bywa śmiercią zu morderstwo. 
Istnieje także w Chinach 


podjęło się połączenia telegraficznego między Kana- 
dą a wyspami Bermudami, ma przyznane 920.000 
marek rocznej zapomogi; wreszcie Towarzystwu, | 
pragnącemu połączyć Zanzibar z wyspą św. Maury- 
cego, rząd angielski przyrzekł 560.000 marek ro- 
cznie, Wszystkie te Towarzystwa, pomimo wzrasta- 
jących z roku na rok dochodów, nie mogłyby jeszcze 
istnieć o własnych siłach. | 
— Wytrzymałość niektórych ras ludzkich „na 
wszelkie choroby. W dziełku, wydanem przez an- 
tropologa Maksa Bartolsa, czytamy między inne- 
mi: „Dowiedzionem jest, źe mieszkańcy oddalonych 


tablica Żelazna zł części świata posiadają daloko większą odporność 


wychrakeniem smoka, która według panującego za- „, rzeciw chorobom epidemicznym i endemicznym, niż 
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cudziemcy nawct tacy, którzy w danym kraju za- 

aklimatyzowali się zupełnie. Murzyni np. są o wiele 

mniej wrażliwi na malaryę i żółta febrę, niż biali. 

Jedyny wyjątek stanowią sachoty, która i u lu- 

dów dzikich czynią równie wielkie spustoszenia, jak 

wśród ras cywilizowanych, Ale też przeciw wszal- 

kim chorobom w ogóle ludy dzikia posiadają wię- 

kszą odporność, niż cywilizowane. Weżmy np. pod 

uwagę Straszna rany i oszpecenia, jakie aaki 
rasy zadają sobie z fanatyzmu religijnego lub jako 

znak odwagi, albo też w chęci upię*szenia (płaszcze- 
nie czaszki dziecku). Są to rzączy, które ludy pier- 
wotne z łatwością znoszą, gdy Europejczykom gro- 
ziłaby śmierć niechybna. Stwierdzono, że niektóre 
plemiona w przedhistorycznych jeszcze czasach — 
dla usunięcia bólu głowy, zawrotów itd. — nważały 
za radykalny środex otworzenie czaszki, a opero- 
wani musieli (jak stwierdzono z ran na kościach 
znalezionych czaszek) z tak ciężką raną, której dziś 
w ostatecznym tylko razie podejmuje się najzdol- 
niejszy chirurg, chodzić całe luta. Do dziś podobno 

mieszkańcy morza południowego używają tego środ- 

ka jako najlepszego przeciw bólom głowy.“ 

— Dokładność. Na zgromadzeniu przedwyborczem 
w Roubaix, odpowiadając na interpelacyę pewnego 
podmajstrzego, oświadczył Juliusz Guesde, że dzień 
pracy powinien mieć jednę godzinę i dwadzieścia 
minut, Wystarczy to zdaniem jego do utrzymania 
produkcyi na stepie, odpo»*iadającej potrzebom lu- 
dności. — Te dwadzieścia minut musiały sprawić 
wielkie wrażenie na naiwnych słuchacza-h socyali- 
stycznego szarlatana. Bo co to za dokładność! 

— Oryginalne szachy. Jeden z mechaników kra- 
kowskich przygotowuje fignyki szachowe z muzyką. 
Figurki misternie rzeżbioae | będą posiadały delikąt- 
ny mechanizm muzyczny .qłozytywkowy, który przy 
przestawianiu figurki bez żadnego nakręcania bę- 
dzie funkcyonował, wyg ywając stosowne do zna- ! 
czenia figur melody». I tak: za poruszeniem króla 


odezwą się melodye znanej piosenki: „Jam małżo- |rzy. Bastujący podpalili kiosk i 5 wagonów 


nek Heleny — żonek Heleny“ i t. dı — Królowa 
przy przestawianiu odzywać się będzie: „O Wenus 
ty, powiedz co masz w tem co, — że naszą cnotę 
rozbijasz jak szkło“, — Laufer: „Każdy dworak 
niech się kłania — niech się kłania i t. d.“ — 
Konik: „Więc gdym ja wesół rad — wszyscy 
śpieszcie w mój ślad“, — Wieża: „Płyń do Cyte- 
ry — płyń do Cytery i t. d.“ — Pionki zaś będą 
wygrywały znaną piosnkę z „Córki regimentu“ 
„Rataplan.* — Tak więc szachy dzięki nowemu 
pomysłowi staną się bardzo wesołą rozrywsą nawet 
dla osób nieznających elementarnych prawideł zaj- 
mującej tej gry. 

— Dziec! Jankiesuw. Mieszkańcy „nowego świa- 
ta“ pod względen dojrzałości, o ile się zdaje, roz- 
wijają się znacznie wcześniej; mogą bowiem nawet 
w dziecięcym wieku piastować urzędy, którychby 
w starym świecie nie -poważył się nikt powierzyć 
niepełnoletniemu. 

I tak niejaki Qance Hjelm z Cottonu jest nie- 
wątpliwie najmłodszym telegrafistą na świecie. Ma 
on dopiero jedenaście lat, a mimo tego zajmuje sta- 
nowisko telegrafisty i potrafi radzić sobie zarówno 
z wysłaniem jak i z przyjęciem każdej depeszy, 
czyniąc w niej jak najmniej omyłek. W każdym 
razie zwierzchnikom nie wydaja się to wcale nad- 
zwyczajnem i są z „młodego* urzędnika zupełnie 
zadowolnieni. — W miejscowości South Aichison (stan 
Kanzas) dwaj chłopcy, niemający jeszcze skończo- 
nych lat jedenastu, prowadzą gospodarstwo mleczne, 
posługując się pięciu krowami, wozem i końmi i od- 
stawiając mleko handlarzora. „Co szczególniejsza, że 
owi chłopcy zaczęli z jedną krową, a reszta jest już 
czystym zyskiem. — W Dennison (Teksas) istnieje 
szesnastoletni chłopiec, który powozi jak skończony 
wożnica, pije whisky jak Irlandczyk, strzela z pi- 
stoletu jak Indyanin, a klnie jak stary marynarz. 


Głosy publiczności. | 


Na Przytulisko sierot imienia św. Józefa we 
Lwowie, wpłynęły w ubiegłym kwartale następu- 
jące datki: p. Rokicka złożyła 18 złr, p Smua 
18 złr, pp. Bieniecki i Hauser 12 złr., p. M. Mo- 
rawska 6 złr, hr. Marya Potocka 50 złr, 
mieńska-Lewicke 50 złr, p Dornbachowa 6 złe, 
p Adam Horwat 6 złr. pani Paulina Leontowicz 
1 złr, Kasa Oszczędności 300 złr., p. baronowa 
Brunicka 10 złr., p. Pustel 5 ałr., p. Stanowski 
emerytowany radzca Namiestnictwa 15 złr., hrabina 
Felicya Mierowa 20 złr, pani Helena Turkułłowa 
6 złr, pani Juriewicz 37 koszulek, 26 chusteczek, 


15 spodniczek i 8 podbródków, pani S*rwatowska 
grochu, mąki Żytaej i krup jęczmieanych, pani 
N. torf. Z zapisu ś. p. Zofi Schuster otrzymało 


Przytulisko 20 złr. Kwesta w mieście przyniosła 
172 złr. 88 ct. kwesta w kraju 428 złr., a skar- 
bonka w oknie zakładu umieszczoną 40 złr. 85 ct. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 22 sierpnia. 


(Z.) Po gwałtowuem wstrząśnieniu wczo-; mann z Wiednia. H. Langwill z Kijowa. S. Krzyża- 


rajszem nastała dziś cisza. Zakończenie konfli- 


wystarczyło, aby kursa poprawić. Obrotów je- 
dnak robiono nie wiele, gdyż koniec miesiąca 
się zbliża i spekulanci boją się zaciągać nowe 
zobowiązania. Renty nie brały udziału w dzi- 
siejszej zwyżce, gdyż kontrmina berlińska 
sprzedawała je znacznemi partyami, osobliwie 
rentę srebrną. Cała uwaga. sfer finansowych 
skierowaną jest obecnie pa to jak ułożą się 
stosunki procentowa i czy i m0 6-4 3 pod=— 
ae stopę pocentos/f jeszcze ardziej 
czy też pozostanie przy obecnej 4 Od sta. Ka- 
żde bowiem podwyższenie stopy procentowej 
w Londynie wywołać musi podrożenie pienię- 
dzy także na innych targacb, a dyrektor pań- 
stwowego banku niemieckiego zapowiedział, że 
stopa procentowa niemieckiego banku zawsze 
będzie o 1 od sta wyższą od londyńskiej. Z 
Paryża puszczono dziś pogłoskę, ża bank fran- 
cuski chce pożyczyć angielskiemu 7 milionów 
funtów azlerliugów w złocie na 6 miesięcy. ' 
Obrady kongresu amerykańskiego nad kwestyą 
srebra idą berdzo powoli i nie ulega wątpli- 


bardzo przyjdę | 
| 
i 


ktu między Włochami a Francyą już sA = 
| 


trudno; na pjerwszem posiedzeniu 
wniasiono anı Mntej ani więcej tylko 259 ro-| 
zmaitych projektów ustąw w kwestyi rehabili- 
tacyi srebra. j 
Osiatnie notowania : ł 
Kredyty austr. 33075, węgierskie 40875, 
Auglobauki 14/5, Uniony 24750, Bankvereiny ! 
11876, Landerbenki 23775 Ludwiki 21875, | 
Czerniowieckie 20050, Renta papierowa 9610, ! 
srebrna 9690, austryacką złota 11825, 4% | 
austr. renta wal. kor. 9590, węgierska złota | 
115'85, 4°% WęglOrska renta wal. kor. 9380, | 
dukat 596, 20-frankówką 9-971), marki 12:32—, ! 
ruble 1/293/,. TE 
$ Bydło w Galicyi. Według urzędowego spisu | 
dokonanego w dniu 31 grudnia 1890, było w tym! 
dniu w Galicyi 765.570 koni, 597 osłów, 506 mu- | 
łów, 2,448 006 sztuk bydła rogatego, 630,994 owiec, | 
21.095 kóz, 784.500 świń i 261047 ułów. W ca-- 
łej zaś Austryi było koni 1,548.197, osłów 40.561, 


į biera intensywnie, 


hr. Sie- 


mułów 17.391, bydła rogatego sztuk 8.643.936, 
owiec 3.136.787, kóz 1,085.832, świń 38,549,700 i 
ulów 920.640. W porównaniu ze stanem jaki istniał 
w dniu 31 grudnią 1880. przybyło w Galicyi w 
ciągu lat 10-ciu koni 30.308, osłów 95, mułów 97, 
bydła rogatego 205.145, owiec 21,741, kóz 7.870 
i świń 110.188. Natomiast w okresie tym ubyło 
Galicyi 34.639 ulów, 

$ Giełda zbożowa. Wiedeń 23 sierpnia. Psze- 
nica na jesień 7:50 —7'52, owies na jesień 6'89 
do 691, kukurudza nowa 5'41—5 48. 

$ Taig na nierogaciznę. Na wtorkowy targ 
w Wiedniu dowieziono 1640 sztuk galicyjskiej 
żywej nierogacizny, płacono 34—38 zł, za to- 
war przedni 40—43 zł. za 100 kilo żywej wagi. 


j elegramy „Przeglądu“. 


Rzym 24 sierpnia. Ajencya Stefjaniego do- 
nosi, że urzędowo stwierdzono, iż w Aigues- 
Mortes zabito 7 Włochów, raniono zaś 34. 

Aigues Mortes 24 sierpnia. Żandarmerj a 
aresztowała siedem osób, skompromitowanych 
podczas zebarzeń. f 

Reinhardsbrunn 24 sierpnia, Cesarz Wil- 
helm był na uroczystości składania przysięgi 
na konstytuiyę nismiecką przez księcia Alfre- 
da Edynburskiego. 

Neapol 24 sierpnie. Wybuchłs tu bastów- 
ka dorużkarzy. Na placu Depretisa próbowali 
oni przeszkodzić w komunikacyi tramwajowej 
i omnibusowej. Zandarmów, wzywających do- 
rożkarzy d> rozejścia się, oksypano kamieniami, 
Powstała utarczka, w której bastujący walczyli 
kijami, żandarmi zaś musieli dobyć broni. Kil- 
ka jest rannych. Aresztowano kilkanaście osób. 

Neapol 24 sierpnia. Podczas bójki dorożka- 
rzy z policyą zrauiono 4 ajentów i 5 dorożka- 


tramwajowych. Piechota i kawalerya musiały 
wkroczyć i dopomódz do przywrócenia porząd- 
ku. Komumkacya tramwejowa i omnibusowa 
przerwsna. Bardzo wiele sklepów pozamy- 
kano, à 

Wiedeń 24 sierpnia. Zaprzeczając doniesie- 
niem dzienników, iż w nawiedzotych cholerą 
powiatach w Galicyi cznć się daje brak leka- 
rzy, konsigtuje Adendpost, że w powiecie dela- 
tylńskita znajduje się 9 lekarzy, z tych 5 na 
koszt rządu. Rawizyi leksrskiej i dezynfakcyi 
na granicy węgierskiej dopełniają dwaj lekarze. 

„Wiedeń 24 siorpnia. I wczoraj w dzielnicy 
Favoriten gromadził się tłum w kilku miej- 
soach. Gdy polieyanci wzywali do rozejścia się, 
obrzucono ich kamieniami. Aresztowano kilka 
osób. Do poważniejszego starcia nie przyszło. 

Budapeszt 24 sierpnia. Budapester Corres- 
pondenz zaznacza , że cholera nigdzie nie przy- 
natomiast bardzo się roz- 
szerza. W ostatnich 24 godzinach bardzo 
wiele wypadzów skonstatowano wzdłuż brze- 
gów Cisy. Jest to cząścią cholera, częścią zaś 
podejrzane zasłabnięcia kończące się w wielu 
wypadkach śmiercią. 

Paryż 24 sierpnia. 
wzrasta. 

Amsterdam 24 sierpnia. 
były dwa wypadki cholery. 

Londyn 24 siorpnia. Biuro Reutera donosi 
z Cardiffa, że w wielu kopalniach przystąpią 
į jutro górnicy do pracy, wskutek czego zapew- 
i neo zmowa w tym tygodniu będzie ukończona. 
| Konstantynopol 24 sierpnia. Urzędownie 
|zaprzeczono pogłosce, jakoby tutaj cholera wy- 
; buchła. 
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! Prgyjechsli do Lwowa 
dnia 24 sierpnia 1893. 

HOTEL FRANCUSKI. S. Skarzyński ze Stu- 
dzianki Dr. Meramorosz z Kołomyi. K. Strzygow- 
' ski z Białej. J. Selbiger z Berlina. Z. Heidecker 
z Norymbergii. H. Tinz zo Stanisławowa. J. Gras 
z Pragi. A. Bachmann z Saązu. A. Finger z Pilzna, 
C. Prem z Wiadni.. 5. Doktor z Wiednia. F. Wa- 

guer z Norymbergii. W. Struppi z Wiednia. S. Grii- 
bel z Brodów. T. Waydowski z Bóbrki. 

j HOTEL EUROPEJSKI. F. Morawski z Hru- 
szowa A. Lang z Wiednia. Dr. H. Dub z Wiednia. 
K. Jacuszowska z Lublina. J. Bernatowicz z Kijo- 
wa. H. Goessele z Salzburga. E. Vindruka ze Stani- 
slawowa. H. Kuźmińska z Podole. A. Freund z 
Psegi. T. Reil z Wiodzia. 

HOTEL METROPOLE. Porueznik Marni z 
Brodów. Dr. Kubischthal z Kołomyi. F., Hanisch 
|z Gratzu. Jan Zeobəli z Cognacu. Jan Dohnalex 
'z Wiednia. 

HOTEL IMPERIAL. Hr. O. Peto ki z Ma- 
ryampola. S. hr. Rey 'z Michawa. Br. W. Kichler 
z Wiednia. H. Goldlust z Krakowa. W. Kossak z 
Chyrowa. J. Guzowski z Mokrzan. N. Griinspann 
z Andrychowa. K. Tuczakowski z Rosyi. W, Volk- 


Cholera w Nantes 


W Rotterdamie 


nowski ze Złoczowa. 


Nadesłane. 


' Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siobie za nią żadnej odpowiedzialności. 


| AUGUST SOHELLENBERG iSYN | 


36 dom bankowy i kantor wymiany “ag 

we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 

l założony w roku 1853, 230 
kupuja i sprzedaje wssalkia ptriery War- 
tośelow=, losy, waluty i 6 d. 

Promesy na losy kredytowe do ciągnie- 
nia I września b. r. Cena zł 5. 

PROMESY na 3%, losy austryackiego zakiaju 
kredytowsgo ziemskiego 11 emisyi do ciągnienia 
5 wrześcia b. r. Cena zd (MA 

Zlecenia z prowineyi załatwia się jak najtaniej 
odwrotna pocztą. 
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"DENTYSTA 
Wszech nauk Jekarskioh 
Dr. Bogumił Bieńkowski 


po ukończeniu specyałnych studjów w instytucie odonto- 
logicznym w Berlinie i odbyciu podróży naukowych do 
Halli nad Saalą i "LE 
Crdynuje 9—1 i 3—6 przy ul. Trzeciego Maja 
doi dawiiśj Tennera lub uł. EKościnszki I. a 


Lekarz chorób dziecięcych 


Dr. Antoni Wachtel 
mieszka obecnie 
przy ulicy Czarneckiego liczba 4. 
Stącya Tramwaju „plac Cłowy*, 2165 1-3 


wol Powrócił 


Dr. TEODOR BŁOTNICKI 


specyalista chorób kobiecych i akuszer i ordynuje przy 
płacu Smolki 3 2099 


3 
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Zakład wychowawczy 


dle chłopsów Władysława Axeatowicza jut został 
otworzony we Lwowie przy ulumy Piekarskiej 
l. 6 I piętro. 2 36 


M JONASZ 


dom bawzowy I kamtor wymiany 
wa luwomwie, ulica Jagiellońsza 1. 6, 805 
a kupuje : sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety po najdokładniej. 
szym kursie dziennym. 


TEOD ERS a 


sE EZ = rasa MJ e a e a GE 

po złr, 5 wraz ze stemplem 

Główna wygrana GOO.OOO koron. 
Ciągnienie 1go września br. 

i na 
3° losy austr- Zakładu kred. ziem. 
Il emisyi 
po 1 zł. 50 ct, wraz ze stemplem. 

Główna wygrana 100.000 koron. 

Ciągnienie 5go września b. r. 


x Przy zamówieniach z prowincyi uprasza sie o dołą- 
czenie 20 ct. na portoryum. 


Na los sasupiony w tym kantorać padła 
główna wygrana w kwocie 50.000 sër. 


Telegram gieldowy. 
Wiedeń dnia 24 sierpnia godz. 2. min. — 


Akcye kred. 33165 Galicyj. obligi 
Alpiny 52-70 ropinacyjne 9— 
Kredyty węg. 40775 ied. losy 17550 
Anglobanki 148:— Akoye tyton. 188— 
Uniony 248:50 497 Poż. kraj. 
Ludwiki 21875 z r. 1893 96.50 
Nordbany 287: — Elbethale 230 25 
Lombardy 10175 Landerbanki 238— 
Losy tureckie 47:45 Renta zł. weg. 11570 
Staatsbahny 29562 Bankvereiny 11925 
Czemniowieckie 255 BU Weg. renta p. 9385 
Ruble 1.30 25 


Usposobienie słabe. 


EC w 
Z izby handlowej. Lwów 24 sierpnia 1898. 
1. Akcye za sztukę. 
bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy. d 


Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m.k. 216 50 219 50 
„  Lwow.-czer.-jas. 200 zł. w.a. 255 50 258 50 
Banku hipotecz. gal. 200 zł. w. a. 385 — — — 
„n kredyt. galic. 200 zł, w.a, — — 215 — 
2. Listy zastawne za 100 zł. 

Banku hip. gal. 5°/ los. w lat. 40 101 — 10i 70 
Banku hip. gal. 5°% z 10%/, pr. 110 — 110 70 
Banku hip. 4'/,0/, los. w 50 iat. 100 — 100 70 
Banku krajowego 41/,9/, w. a. 100 50 101 20 
Banku krajowego 49/, los. w 57 1 97 380 98 — 
Tow. kred. galic. 40/, I-sza emisya 97 80 98 — 
„EF n  49/,los.w41'/, lat. 98 — 98 70 
ono n o „ 52 lat. 9880 99 — 

n 4 a 4% 4, 56 ls" "9660 108 — 

3. Obligt za 100 zł. 

Galic. fund. propinacyjnago 40/, 96 70 97 40 
Bukow. fund. propinacyjnego 5%, 102 50 — — 
Kom. Banku kraj. 5°% II emis. 102 25 — — 
Pożyczka krajowa 69/, 106 — — — 
a s SS 100 — 100 70 

A à 4% 96 70 97 40 

5 : 40/, koronna 96 70 97 40 

4. Losy. 

Losy miasta Krakowa 28 50 25 — 
Losy miasta Stanisławowa . 40 — — — 
5. Monety. 

Dakat holenderski . 5:32 6:02 
Napoleondor , > 9:92 1002 

Półimperyał rosyjski . 10.15 —— 

Rubel rosyjski srebrny 1:29— 1.31 — 
à A papierowy 1:29— 1:31— 

100 marek niemieckich 61:60 62:20— 


Ruch pociągów kolejowych 
ważny od 1 czerwca 1893 według zegaru lwowskiego. 


Pociągi po- | Pociągi 
Przychodzą do Lwowa : spleszne osobowe > 


9:86 | 6-36) 9-41 


Z Krakowa 
Z Muszyny-Krynicy via 
Tarnów (tylko od 1/7 
do 31/8 włącznie). 
Z Muszyny - Krynicy i 
Chabówki via Tarnów 
Z Muszyny-Krynicy via 
Tarnów lab Rzeszów 
Sm od 25,6 do 15/9), 
Z, Musz.-Kr. przez Stryj 
Z Nadbrzezia i Tarnobr. 
Z Podwołoczysk i Bro- 
dów (na dwor. główny) 
Z Podwołoczysk i Bro- 
dów na dw. Podzamcze 
Z Saczawy . 
Z Kimpolitnga 
Z Radowiec  : 4 
Z Berhomethu n. 5. i 
Czudyna , 
Z Nowosielicy | — 
Z Słobody rung. kopalni | 10-1 
Z Husiatyna via Halicz 
Z Buczacza via Halicz 
Z Bełzca 
Z Sokala , 
Z Łiawocznego, Pesztu, 
Miskolca unkaczą , 
Chyr. i Stan, via Stryj 
Ze Stryja . 
2 Hrebenowa, Chyr., St. 
i Borysławia via Stryj 
Z Brzuchowic + 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa . . 

Do Muszyny-Krynicy na 
Tarnów lub Rzeszów 

Do Muszyny-Krynicy na 
Tarnów (od 1/5 do 31/8) 

Do Muszyny-Krynicy na 

ata 3 

o Musz -Kr. via Stryj 

Do Nadbrzezia i Tarno i 

Do Podwołoczysk i Bro- 
dów (z dworca główn.) 

Do Podwołoczysk i Bro- 
dów (z Podzamcza) . 
Do Suczawy 

Do Buczacza via Halicz 
Do Hasiatyna via Halicz 
Do Słobody rangarskiej 
Do Nowosielicy 

Do Beshomethu n, 5. i 
Czudyns o . . 
Do Radowie: 

Do Kimpolunga 

Do Sokala 

Do Bełzca 

Do Borysławia via Stryj 
Do £awocznego, Mun- 
kacza, Miskolcza, Pe- 
sztu, Chyrowa via Stryj 
Do Stanisł. przez Stryj 
Do Hrebenowa i Chy- 
rowa przez Stryj 

Do Stryja 

Do Zimnej Wody 

Do Brzuchowic 

Uwaga: Godziny drukuwane grubemi liczbami oznaa 

czają porę mocną od 6 wieczorem do godz, 5 m. 59 rano, ù. 


9:36 


9:06 
9-52 
2-88 
8:58 


8:01 |10:41 
10-41 


5-26 


10:36 
9-56 
9:56 
7:21 


7:21 
10:26 
10-26 

3:41 

413 
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FATALNA POMYŁKA 


POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH 


przez 
A. B. EDWARDA. 
Tłómaczyła z angielskiego Zofia baronowa Harting. 


(Ciąg dalszy). 


Och! ta straszna, męcząca podróż, złożona 
z niespokojnych dni i bezsennych nocy, z fizy- 
cznych niewygód i moralnych cierpień, z pod- 
nieceniu nerwów i apatyi umysłu, ze strasznego 
a nieustającego bólm w sercu, ze śmiertelnej 
trwogi w duszy, z przerywanego spoczynku, 
z dziwnego zamętu i chaosu myśli przy każdem 
przebudzeniu! Pamięć moja zaledwie mgliste 
zachowała o niej wspomnienie. Obce twarze 
i widoki przesuwały się przed mojemi oczyma, 
nie sprawiając żadnego wrażenia na umyśle. 
Do dziś dnia wzdrygam się, przypominając s0- 
bie te ułamki mozajki miejsce i przedmiotów, 
podobne do znikającej w oddali panoramy, złą- 
czonej dla mnie ze wspomnieniem tylu stra- 
sznych cierpień. 

Tu widzę salę, w której czekamy na odej- 
ście pociągu do Duwru; olbrzymi komin, w któ- 
rego przepaścistej głębi płonie czerwony ogień; 
stól zarzucony pakunkami i podróżnymi pleda- 
mi, kolorowe odbłyski latarni niesionych przez 
posługaczy. Słyszę turkot przejeżdżających po- 
wozów, ostry świst lokomotywy, i pamiętam... 
o, jak żywo! trwogę, z jaką spoglądam ku 
drzwiom za każdem ich skrzypnięciem, oba- 
wiając się, aby dziwny jaki traf nie sprowadził 
tu jego. 

Północ. Jestesmy w Duwrze. Pociąg spó- 


Lekcya "0 przyjmie starszy 
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żnił się; mamy zaledwie tyle czasu, aby prze- 


7 Poczciwa staruszka, nieodstępuje od mego ; ka mi z przed oczu w czarnym jakimś obłoku, 


siąść się na statek. Noc ciemna, kilka tylko | boku, drzemie prawie cały czas i iż. niż się 


zimnych gwiazd pali się xa niebie. Światła uli- 
cznych latarni przeglądają się w mętnej i spie- 
nionej wodzie. Statek zaczyna się kołysać. Je- 
steśmy na morzu. 

Przybijamy do Jądu. Jesteśmy na komo- 
rze, strzeżonej przez obcych żołnierzy. Tu pa- 
nuje dokoła popłoch i zamięszanie wielkie. Py- 
tają mnie o paszporty. W mojem roztargnieniu 
zapomniałam się w nie zaopatrzyć. Nie pozwa- 
lają mi jechać dalej, dopóki nis otrzymam po- 
zwolenia miejscowego konsula. Jest godzina 
czwarta z rana, a konsulat otwarty będzie do- 
piero o dziewiątej. Prowadzą nas do ponurego 
wielkiego hotelu, podobnego do więzienia i tam 
zatrzymują do rana. Dają nam olbrzymi pokój, 
wilgotny jak loch, nieopalony, zakurzony, z 
dwoma łóżkami, które kształtem przypominają 
trumny. Zdrożone i przygnębione, moja poczci- 
wa piastunka i ja, siedzimy trzymając się za 
ręce, rozmawiając i płacząc, aż wkońcu nad 
ranem zasypiamy. 

Jestesmy znowu w pociągu na drodze do 
Marsylii. Podróżuję pod nazwiskiem pani Car- 
lyon. Godzina za godziną, w świsile dziennem 
iw mroku; wciąż te same krajobrazy migają 
mi przed oczyma: miasta, wioski, wielkie ob- 
szary pól i lasów, przyprószone śniegiem. A ca- 
ly czas mam to uczucie, że uciekam przed 
losem, że jakaś nieprzeparta siia pcha mnie 
naprzód. Chwilami zasypiam, a wtedy dziwne 
sny dręczą mnie. Zrywam się przerażona, gło- 
wa mnie pali, usta mam spieczone, oczy krwią 
rabiegłe, jakiś nieznośny ciężar uciska mi 
piersi i tamuje oddech. Są chwile, że straszny 
zamęt czuję w mózgu: nie umiem przeszłości 
odróżnić od teraźniejszości, a czasem znów 
każdy szczegół dawnego mego pobytu we Wło- 
szech żywo i dobitnie staje mi w pamięci, 
wznawiając ból okrutny zą straconym rajem 
mego szczęścia. e 
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pedagog. Przygotowuje do 
wszelkich egs.aminow, do szkół publicznych, 


norocznej, kolejowej. Język  wykładowyjrest. Łancut. 
polski 1 niemiecki, wedle wyboru. Żgło-| PY, 
szenia pod J H. w biurze Plohna. 
Pomieszkanie 
Piekarska boczna 27. 2168 5-5 
Od 1886 roku istniejąca I szkoła 


„Fiiozof poszukuje iekcyi na wsi Ra 
do egzaminów prywatnych, do służby jed-|pół lub na :ały rok. Adres: „Km“ poste 


Leśniczy z 'gzaminem państwowym 
2092]i Lilkunastoletnią praktyką pragnie obeeną 
2i 4 pokoje, poade zmienić. Łaskawe oferty pod adre- 
sem A. B, poste rest, Krosno. 


Osoba młoda, z dobrego domu, zna- 
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domów, 


gotowe do użycia, szybko 
gchugze, do malowania 


dachów, aziauhet, ogro- 
2130 3-8| duń, sciodów, drswi, okien, po- 


spodziewałam znosi trudy podróży. Co do mnie, 
przypominam sobie, że raz czy dwa zadaję so- 
bie obojętne pytanie w duchu, czy dojmujące 


i 


cierpienie moralne w ten sposób zwykło od- ; 
działywać na drugich, jak na mnie; czy te; nym szeptem — czy ja byłam chora? C ) : 
— I jak jeszcze! moja ty stokrótko! — od- | mego życia zupełnie wykreślone zostały z mo ` 


dreszcze i ta bezsilność, te nagłe uderzenia 
krwi do głowy, to zupełne odrętwienie władz 
fizycznych i umysłowych i ten ból, który zdaje 
się rozsadzać mi skronie, są udzialem wszyst- 
kich tych, którzy, tak jak ja, znękani są i stru- 
dzeni życiem. + e 

Jestesmy w wielkiem portowem miescie. 
Biale wysokie gmachy, forty, baterye, okręty 
najeżone masztami przewijają się przed naszemi 
oczyma. Drżąca i wyczerpana do ostatka, idę 
wolnym krokiem, wsparta na ramieniu Goody, 
a dostawszy się na drugi statek, udaję się zaraz 
do kajuty, aby wypocząć. Jesteśmy znowu na 
pełnem morzu. 

Potem nie wiem już dobrze, co się dzieje 
dokoła mnie. Wszystko widzę jak przez mgłę. 
Leżę godzinami całemi pogrążona w jakimś 
dziwnym stanie wpół sennym, wpół przyto- 
mnym; mam szczególne jakieś sny, które Goś 
niby zachwyciły z rzeczywistości. Zdaje mi 
się, że nie krew, ale potoki ognia płyną w mo- 
ich żyłach i uderzają o czaszkę; bezładne sło- 
wa, których powstrzymać nie mogę, cisną mi 
się na usta, ale głos mój tak dziwnie jakoś, 
jakby z wielkiej odległości, brzmi mi w uszacb. 
Pochylona nademną postać Goody przybiera 
jukieś olbrzymie, fantastyczne kształty... zdaje 
mi się, że słyszę kroki Hugona w przyległym 
pokoju, i siatek pzyestaje być statkiem, a za- 
mienia się re dom | na stary dom nasz, tam, 
na przedmieścia Londynu, a morze zamienia 
się w czarny kanai, po którym zwolna prze- 
suwają się ładowne promy... 

Potem słyszę jakis obcy głos, który mówi, 
że jesteriu bardzo chora i naraz świat cały zni- 


ama iw AE m nA 
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bayaan krwawemi błyskawicami. 
nie już nie czuję, nie słyszę i nie widzę... 


ROZDZIAŁ XIX. 
— Droga Goody — pytam ledwie dosłyszal- 


owiada wierna kobieta, obcierając łzy. — My- 
ślałam, Że Już więcej nie usłyszę twego dro- 
giego głosu. 

Rozejrzałam się leniwie dokoła po arabe- 
skach malowanego sufitu, po sztychach na 
ścianie, po flaszkach z lekarstwami ustawio- 
nemi na stoliku. Wszystko to było mi obce. 

— Gdzież my Jestesmy, Groody? — spytałam 
po chwili. 
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starania i zapytałam, jak długo byłam chom 
— Przybyła tu pani piątego stycznia — oc 
parł — a dziś mamy drugiego lutego. 
— A gdzież jestem? 
— W Civita Vecchia. 
Więc cały miesiąc chorowałam, nie n 
wiedząc o tem! Te cztery ostatnie tygodni 


jej pamięci. Doktor obejrzał flaszki z lekar 
stwem, szybko napisał receptę i znowu zwróc: 
się do mnie. 
— Signora musi zachować zupełny spokój. 
Na co odparłam zapytaniem : 
— Jak prędko będę mogła wyjechać di 
Rzymu? 
` Uśmiechnął się, potrząsając głową. 
— Nie tak prędko, jeżeli się pani będzie nie 


— Mówią, że to hotel — pogardliwie od- cierpliwie. Proszę nie ' myśleć o niczem, ni 


parła piastunka. — Ja to nazywam dziurą. 

— Ale gdzie? W jakiam mieście? 

— 0! już o to nie pytaj mnie, kochanko, bo 
tyle wiem, co te aniołki tam, na suficie. Jakoś 
się to po zagraniczuemu nazywa to miasto, ale 
nie pamiętam i wymówić nie mogę. Tyle tyl- 
ko wiem, że Papież jest gdzieś niedaleko i że 
wszyscy ludzie przypływają tu okrętami, | 

Przymknęłam oczy i starałam się przy- 
pomnieć sobie, jak się to stało, że nie jestem 


w Broomhill i że Goody jest przy mnie? Ale | 


nie byłam w stanie zebrać myśli 1 zasnęłam. 
Obudziłam się o zmroku. Dwóch mężczyzn, 
stojąc przy kominku, rozmawiało głośno mię- 
dzy sobą. Jeden z nich śpiesznie wyszedł z po- 
koju, drugi przystąpił do mego łóżka. 7 
La signora sta meglio — rzekł, biorąc maie 
za puls. — Molto meglio. : 
— To doktor, kochanko — szepnęła Goody. 
— Był to wysoki mężczyzna, młody jeszcze, 
o czarnym zaroście i przyjemnym wyrazie 
twarzy. > 
— Si, signora — rzekł — sono i medico, 
Podziękowałam mu po włosku ,za jego 


z 
mianowicie | 


Xlang, Openonax, Jockey-Club, heliotropowa, 


poleca najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe, 
odszczegółnione 6 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania 


Perfumy : jaśminowa, fijołkowa, różana, rezedowa, konwaliowa, Ylang- 

Ess-Bouquet, 

fleurs itp. Flakoniki po ct. 4u, 75, zł. 1, 1:60 itd. 
Perfumy krmowej Marysieńki. Flakon 2 zł. 
Woda iwowska powszechnie uznana i poszukiwana dla swego przy- 


pia 


piźmowa, Mille- 


. 
i 


— || SRERKKŃKKI KKERYRKONEKRKIE 
Bank rolniczy we Lwowie 


poleca do siewu jesiennego : 


Pszenicę banatkę oryginalną i krajowej 
produkcyi, pszenicę donkę 


bardzo plenną, oraz różne inne OaMmiany pszenicy i 


troszczyć się o nia i rozmawiać o ile możnośc 
jak najmniej. 

Nazajutrz około południa przypomniałam 
sobie tego pana, który wyszedł był z pokoju . 
kiedy się przebudziłam i zapytałam Goody, 
ktoby to mógł byó? 

— Co za pan, kochanie?” — odparła zakło: 
potana. — Nie wiem o kim mówisz? 

— Stał przy kominku, plecami odwrócony 
do mnie i rozmawiał z doktorem. Musisz prze- 
cież wiedzieć, co to za jeden? sk 

— EB! zdaje ci się, kochanko! Cóż znowu ?— 
rzekła, pochylając sią nad kominkiem. 

— Ale nie zdaje mi się.. pamiętam dobrze 
Może to był asystent doktora? 

— A, asystent.. może być, może być. Ale, 
aniołku, doktor zabronił ci rozmawiać. 


(Ciąg dalszy nsetępi) 
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ulica Trzeciego Maja 1. 2 


wszelkie gatunki 


prywatna ludowa czteroklasowa, prof, Waj-|jąca krawieczyznę, gospodarstwo domowe, 
gla, przyjmuje uczniów od 1 września|rownież mogłaby się dziećmi zająć, szuka 


przy ulicy Piekarskiej 8. 2173 4-10 |umieszc'enia, Zgłoszenia pod literami 
Właściciel realności przy ul. Jagielloń- |0: Ń. W. post. rest. Lwów. 2202 1-2 

skiej 1. z we Lwowie, ma piękny i 

wygodny zakład fotograficzny RZEC , 

do wynajecia, 2174 4:5 Nar aas pa 

EE E a do nauki zręczności „löjdu“ poleca 
W rakładzie naukowo-wychowaw- naj'aniej 

czym żeńskim Melanii Dąbıowskiej w Sta- bg C maszt AE 

nisławowie, rozpoczynają się wpisy na rok Płaotr Cin zagati wsi 

1893 z dniem 28 sierpma 1893. Otwarciejnandel żelazny ws iwuwis, płac Yapi 


cułny 1 (naprzeciw Katedry). 
Cenniki illgstro xana różnych artykułów do 
| dlyspozycył . 


roku szkolnego nastąpi w duiu 5 wrześ- 
nia 1898. 


9 a. 2170 3-5 
Agronom kawaler, poszukuje posady 

ekoroma lub pisarza ekon. Adres: J. Z. 

post restante Niżankowice 2195 2-4 


_Nainowsze bardzo tanie Le. 
wantymy, Satyny, Batysty, Voile, Ze- 
fry, Płócienka, P rkaliki, M, Bałłabana 
następca Mikołaj Ludwig, Lwów, plac 
Maryacki 8. 261309 
Obrazy relgijn do kościołów i cer- 
kwi na zamówiecie i gotowe po bardzo 
przystępnych cenach. Wiadomość w Biu 
ze dzienników L. Plohna 2072 55 
Biuro mauczycielskie F. Mo- 
rawskiej, ul. Halicka 10 II p. poleca 
uzdolnione nauczycielki Polki z muzyką, 
Francuski, Angielki tudzież bonę różnej 
narodowości, zarządczynie, panny 2032 
RAWY 
iko najlepsze gatunki pod godłem 
syriusz» > 
po cenach hurtownych Vanilli laseczka 
15 i 20 ct. polecają 1735 
Papće i Kościchi 
Lwów nl. 3 Maja l. ży R 
Apteka w Krakowcu, poszukuje ucza a| 
do praktyki. 2148 3-3 
Nowość. Mąka torfowa obecnie naj- 
lepszy i najtańszy środek de desinfekcyi, 
do posypywania w stajniach pod bydłu 
w miejscach zanieczyszczanych i spluwa- 
czek, poriada te własność x» powodu swoich 
części gabczastych i składników kwaśnych 
że wciąga w siebe wilgoć i neutralizuje 
wszelkie nieczyste szkodliwe dla organiz- 
mu człowieka odory. wobecnych czasach 


NA LATO! 


Kaltaniki 


bawel, cienkie (Schwejs- 
sauger) bawełniane | nicią- 
ne, siatkowe, Jedwabne, 
WołnianE, 
Jacgerowskie letnie. 


Kaftaniki do gimnastyki 


dla mężczyzn i dzieci 


Płaszcze tureckie, 
Prześcieradła tureckie, 
Ręczniki tureckie, 
Spodnie do kąpieli, 
Rękawice do nacierania 
Kapy ną łóżka pikowe 

I trykotowe, 
Prześcieradła płócienna 

grube do kąpieli 


poleca handel 


epidemiczuych sanitarnie polecamy. Cena płócien i bielizny 
jednego cetnara 85 ct. do nabycia w han: 
dla Jana Ważnego, uli:a Czarneckiego T 
1 2 we Lwowie. 2164 3-6 JANA R EDLA 
cą l 
= we Lwowie. 


Majątek ziemski 
415 morgów obszaru, roli 260, łąx 81, 
zresztą las zaraz do nabycia z inwen- 
tarzami. Bliższa wiadomość; D. posie 
restante MaRnajów-Olejów. 
2180 2—3 


Folwark Wykoty p. Sambor ma 
do sprzedania 5 buhajków wieku >|, 
do 1*, roku p'łnej krwi Oldenburgskiej, 

2202 1-4 


Masę francuską 


znakomitą i 


Masę podłogową 


Brzoskwinie olbrzymie 1'30. Pomidor 
1:20 wysyła Kdward Kaczorowski Triest” WO skową 
2203 1-5 » g A : 
= < OWSsZe:: eD3zą UZ 
_ Do wynajęcia jeden, dwa i trzy EC a w 7 
pokoje = przynależ: tostiami oraz lokale poleca 


sklepowe Zółkiewska 38 starya tramwaju 
2201 1-8 


Profesor gimnazyalny 
przyjąłby ma stancyę jeduego lub 
dwóch uczniów z lepszych domów, za- 
pewniając tymże troskliwa 1 energiczną 
opiekę, pomoc w nauce, tudzież kon: 
wersącyę w języku niemieckim i fran- 
cuskim. Warunki przystępne. Bliże'e 
szczegóły zasięgnąć można w biurze 
ogłoszeń L. Plohua pod znakiem 
profesor. 2198 1-6 


W. Czopp 


firma handlowa 
Lwów Zótkiewska 2. 


1843. 


1154 3—8 
m g 


dłóg, ścian, sufitów, wozów, bry- 
czak, taraniasów itp połaca 
Alojzy Hübner 
z Lwów, Rynek l 38. 2178 
nieprzemakalne 


do przewożenia soli, oukru itp. 
tOWATÓW 


jako zastępca dla Galicyi 
poleca po cenach fabrycznych 


R. KRIMMER 


Lwów. Hotel francuski. 


jemnego, orzeżwiającego i długotrwałego zapachu, do skrapiania sukien, chu- 
stek i rozpylania w salonie. Flakonik mniejszy 80 ct. większy złr 1:50. 

Woda wzrszuvwsku odznacza się nadzwyczaj przyjemnym kwiato- 
wym zapachem. Flakonik mniejszy ct. 95, wiekszy złr. 1*20 

Wodan lcwsndowa podwójna i woda lewanduwo-ambrowa, 8a po- 
wszechnie używana do rozpylania w salonach dla swojego przyjemnego, miłego 
i łagodnego zapachu. Flakon po ct. 50, 90, 70 i zł. 1:20. 

Wady kolońskie w kilku odmianach i gatunkach, przednie i naj- 
przedniejsza. Flakoniki po ct. 15, 20, 25, 44, 50, 80, zł. 1, 1'50. 

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Kopernika 1. 3, 
ulica Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE: Sukiennice 1. 20; w CZER- 
NIUWCACH: Rynek 1. 2. 1656 


ARKO A TKA e | e TP 7 


3 ZEW 2 ZKE PRE WY TRAZĄEZRO  OE TŻ ACZ 1 A a 


ariacelskie kks 
krople żołądkowe 


1956 6 -€ 


Do sprzedania 


majątek ziemski 


400 morgów obszsra, najlepszej 
odolskiej gleby, 20 minut jszdy 
5 stacyi kolei Podwołoszyska. 
Doa mie*zkalny nowy, murows- 
ny, budynki gospodarskie prawie 
w zystkie nowe. 
Biiższych wisdomości udziela 


obszar dworski  Dorofiówka p. 
Podwołoczyska, 
2199 1-4 


ż " żeńskim 
Maryi Zagórskiej : 
dnia 5 września, 
; pensyrnarek, udziela właścicielka 
> poczną się dnia 29sierpnia od godz. 


BOA CAMIA DAA ONADA ADANADA dd 
wychowawczo-naukowym 
(ośrałoklasowym) zakładzie 
Ż we Lwowie ul. Czarnieckiego 1. 12 
$ Rozpoczyna sie rok szkolny 
&  _ Bliżizych wskazówek dotyczących 
ż umieszczenia w zakładzie stałych 
zakładu codzień od godziny 11 —4. 
Wpisy dochcdzących uczenie roz- 
11—6. 2197 1—Š 
WY. U a, NASA 


EEA A A II ANI N 


do maszya 


Pasy 00 MA 
Alojz = KOR. 


Lwów, Rynek 38. 


2:77 


- EEEE M 


a F £ 
Maszyny do cegielń 
ula zakładów o parowych i ręcznych maszyna'h 
w uznanych systemach i trwałej budowie do ta- 
niego wykonania cegicł mararskich, fa- 
semowych, dętych, ogniotrwałych 
kamieni, rur trenowych, płyt, tre- 
tua owych i poiwórzonych, dacho- 
wek, francuskich cegieł falcowych, 
kamienie wapienne, cementowe itd. 
a Katalogi, św adectwa co do przeprowadzonych 
robót bezpłatn e 


1806 3-4 


CERERA "= ZMIE 0 0 STROMO 


Odpowiadsialny pedakier: Waioam Klacsieuski 


X a 


Ludwik Jäger 
fabryka maszyn K ÖLN EARENFEELUO. 


| |w Mielnicy apt. Kokowski —- 


Papier a fabryki 


sporządzone w aptece pod Aniołem Stróżem 


C. Brady w Kromieryżu (Marawa), 

ji stary i znany srodek leczniczy, działający znako- | 

Ñ micie przeciw wszelkiego rodzaju chorobom K 

żołądka. 

Tylko prawdziwe zaopatrzona są obok umieszczonym 
znakiem ochronnym | podpisem, 

N Cena flaszki 40 tt; podwójnej 70 et. 

Składniki są podane. -. 


Eg Prawdziwe Niariacelskie krepie io- 
FMA tadkowe sa do nabycia w 


Lwowie główny skład apt. dr. Piotr Mikolasz, Jakób Beiser, ap. Stanisław Lachowicz, 
apt.dr. T. Zarzy cki, Krzyżanowski, Jakób Piepes, Zygmunt Rucker, K. Sklepiński, 

ytus Lazowski» Wewiórski, — w Bełzie art. Gros — w Bóbrce apt. Balbina Mię- 
dlicka — w Borszczowie apt. M. Piotrowski-- w Brodach apt, Bronisław Witosław 
ski, M. Kulak, W. Landesberg, K. Marygnowski i Sp. -- w Brzeżanach apt. Ad, 
Durst, Łobos -- w Bueraczu apt. Kornel Lewicki w Czortkowie apt. Ludwik 
Noss — w Dolinie apt. F. M. Traufelner w Drohobyczu apt. Krzyżanowski. apt. 
Kabuzowski—w Glinianach apt. A. Helm -— w Jeziernie apt. Czemeryński, Zahra- 
dnik w Jezierzanach apt., A. Kraiński — w Husiatyrie apt. Czerski, Piekar- 
ski — w Kamionce strum. apt. Karol Piepes, Karol Pilewski -- w Kopyczyń zach 
apt. Reder— w Krakowcu apt. Feliks Walczak w Łopatynie apt. St. rinfeld — 
w Mostach wielkich apt. J. Zieliński — w Niemiro- 
wie apt. Przedrzymirski Pomorzanach apt. A. Aleksiewicz Potok Złoty Br. Wit- 
kiewicz — w Przemyślanach apt. E. Baranowski — w Olesku apt. A. Kofler =a w 
Radzichowie apt. Jaśkiewicz — w Rozdole pt. Lud. Mierwiński w Samborze apt. 
| Aleksiewiez, Maresch w Skale apt. Wojciech Rogalski— w Skolem apt. A. Le- 
|chowski — w Sokalu apt. E Wysoczański ~- w Stryju apt. Chalbazany, Komo- 
|rowski, Farol Jahr. — qłumacz apt. Wine, Szankowski— w JRR apt. Flsisch- 
mann,Fr. Jamrogiewicz iKobane w Turce apt. spadkobierców. M. Piateka— w Zvara- 
żu apt. — J. Kruh w Zborowie apt. Rappaport — w Złoczowie apt. Petesch, Rap- 
paport— w Zurawnie apt. J. L, Tomaszewski—w Dąbrowie u apt. W. Heinca. 204 
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Handel herbaty chińsko-rosyjskiej 
EDMUPFRI A RIE DLA 


we Lwowie, pl, Maryacki 10, 
poleca najlepsze gatunki 


KAWY 


o :makn czystym i aromatycznym, które 
rozsyła franko opłacone do każdej sta- 
cyi pocztowej 4*/, kilogr. w woreczku; 

Portorico A m A 8.— pół kilo —,90 
Cuba grubo ziarnista 


poleca 


HERBATĘ 


zbiora majowego : 
3, kl. Congo zir, 1.60 
Sonchong czama2.— 


„ zbiór majowy 38'— 9.50 p --.96 
Haysow czarna 4— | Ceylon zielona 10,— s 1.— 
Melange da Lond.4,— » » przednia 10.40 p 1.04 
Wysiew ki herbacia- kj „gralo zarobi PD n 1.08 

ne - „ 130 » » perłowa 10,75 "w 1:08 
Wysiewki najlepsz, Mocca arabska aromatyczną 10.75 " 1.08 

herbat c . 1760 | Jawa złota „0.75 = 1.08 


1663 QF Opakowanie nie liczy się. W 
Zamówienia z prowincyi wysyła sie odwrotną pocztą. 


arm ma — naa A" 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


jaa sią żecz.izi 
i oprocentowuje takowe 


dzy rocznie. 


Braci Fijałkowskich w Białej, 


170: 


NE ZYTA W 


Bank rolniczy przyjmuje również zamówienia na 


sztuczne nawozy o gwarantewanych składnikach. . 


(Superfusfaty z kości, f.sforytów, spodyum i gaana; 
„mączkę kościanną parzoną wyklejoną i niewyklejoną ; 
mączkę roztworzoną: zuvle Thomasa itd.) oraz na m&- 
szyny rolaicze i płachty wszystko w najlepszej ja- 
kości i po najtańszych cenach. 

Uvrasza się o łaska*re wczesne zlecenia. 

Biuro banka rolniczego otwarte od 1go lipca do 
końca września od godziny 9 do 3 p?południa. 

1779 6—6 


* 
DKK KOCIEJ KIRK 


KR KKRBRZRUKE 
 KŁZEKEŻOZZEZZEKIKIEŁ ua 


KAKKKK SCK KKK KIE KIKRERKAKIE 
Wa sezon letni. 


Zabezpieczenie od wszelkich zarazków, tylko 
przez używanie następujących 


środków desinfekcyjnych:: 


Kwas karbolowy, Proszek karbolowy, Siarczan 
żelaza, Wapno chlorowe, Antibacterion, Kreso- 
lina Brockmana, Mydło kresolinowe, smołowe, 

karbolowe i t. p. 1941 


Do odświeżania powietrza w pokojach : 


Wyskok ze szpilek sosnowych I świerkowych we tlaszkach 
i na wagę Diejek A, i rektyfikowany. Rozczyn 
kwasu karbolowego itp. środki poleca 


Alojzy Hiibner 
s. Lwów. Rynek 38. 
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yto „Imperial“ Bahlsenc 
ma na sprzedaż folwark Sosolówka p. Ułaszkowce. 
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B. A. Christiana dastępea 
W. BILIŃSKI 


Lwów, ulica Hetmańska 1. 2. 
poleca 


HERBATĘ 


chińską i rosyjską 


« w najprzedniejszych gatunkach 
a mianowicie: 


"akupiłem. 


i pg 

p a 
A. Mańkowskim 

wsz, stkle stara wina 
węgierskie, fran-uskia, z ù- 
skie, hiszpańskie — praw: 
dziwe koniaki — rumy, ars- 
ki, miody rozmaite, likwo- 


Melange familijny . funt złr. 2'40 S LUA 
SEKA F . pW BEL ry, nalewśi, tozoligy, wod- 
OT eee TE ki, aory frencuzkie itp 
lewski spe A 
Wyd U $ ki 3 6 Sprzedaję takowe po zna- 
P E o o '„ 180 cznie zniżonych cenach w mo- i 
w paczkach po *|, *|, '| 1 funta pełnej im handa we Lwowie przy i 


wagi. 
Ziecenia miejscowe uskutecznia 
się bezzwłocznie. SEER, ł 
Za opakowanie nic nie liczy się. 


ul. Krakowskiej 1. 11. 
Karol Bayer. 


liańskie wina gorskie 


stere do butelek i młodsze s 1ty — za prawdziwość ręczę. | 
, Białe, stołowe i deserowe wina 2, '4, 30 ot. za liter 
Białe wina z Rislingen 5, 40. 50, 60 ct., czerwone wina 22. 


124, 30 ct. ra liter Nader delikutne kabinetowe wina czer- 


wonej35, å", 5, 60 ct. za liter Wyskoki czerwone i białe “0, 
80 aż do 1:20 ct. Treber i górzałka z składu 10—60 ot. Si 


,wowica fu—80 ot. Wysyłka za zalineką kolejową w beczkach 
1830—60 lit'ów w górą Z NAJ aradyego piwnic ski. 
dowych i res ności w ViliąarLy ( 


RATĘETI |. 
2106 4--10 


% dzekarzinew, W, Śauiankdega. -— -arsons Walonty ‘Hodak. | 


